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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672.
Adres drukami: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 8.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu iopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzeani.

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za l-szy 
raz, i 80 k., ea każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz oa wiersra miarą garmont. W Kijowie prenumeratę

w Paryżu wyłącznie 
w Warszawie Dom Handlowy 

i B. toetzl k  S*ka, Krak.-Przed. 53  i Biuro tJngra, Wierzbowa 8 
W Żytomierzu w księgam i p. F. Zieńkiewlczowej, ul. Kijowska.

i ogłoszenia przyjmuje Administraoya .Dziennika"; 
£. W. Raczkowski, *4 Citó de Trsyise;

o- 4  r

Edward Jaroszyński
przeżywszy lat 42,

zak011<*/yI nagle życie na stacyi Ziatkowce w sk u tek  w yp ad k u  kolcjęwftgn
w dniu 1(> (29) listopada 1907 roku.

O siraeie i iUocham^o Męża i O.jea zawiadam iają  Żona i Dzieci,  prosząc o modlitwy
za duszę tego najlepszego syn a  Kościoła.

K os\a /reform ow ana, Rosja konsty­
tucyjna nic może być już państwem
0 jednolitym  zewnętrznym szablonie, 
albowiem zmiana ustroju, powołu­
jąca społeczeństwo do steru rządów, 
musi uwzględniać różnice, jak ie  wśród 
tego społeczeństwa zachodzą.

Rosya nie jest państw em  jednolitem , 
mieści ona w sobie różne narody, ple­
miona i szczepy. Z chwilą powołania 
tych różnorodnych składników do czyn­
nego życia państwowego, różnolitość 
ustroju państwowego musi z n atu ry  
rzeczy znaleźć swój wyraz i uwzglę­
dnienie.

Podstaw y państwowości, o jakich 
wrspomina „Rossija", są obecnie ana­
chronizmem , który osłabia siły państw a
1 przy którym  nie powinni się upierać 
ci, którzy głośno mówią o konie­
czności zreformowania i odrodzenia 
Rosyi, i

Pogrzeb odbył sic w Kunie gub.  podolskiej,  dnia 20 l istopada (8 grudn ia)  1907 r. 4273-3 o

W dniu 27 - j m  lisLojiada, jako w pierwszą bolesną rocznicę 
śmierci

4240-2-2

MARYI 2 NOSALSKICH

DOMAŃSKIEJ
odprawione zostame nabożeństwo żałobne  
w  kościele św. Aleksandra o g. i pół r.

TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.
Dziś, dnia 27-go listopada, nowa sztuka Kosorotowa. „Cud Koryncki“. — Dnia 
28-go listopada: l) „Elektra", 2) „Febra huzarska". — Dnia 30-go listopada, be- 
nefis p. N. A. Stiepanowa, nowa sztuka Fulda: „Talizman11. — Dnia 2-go gru­
dnia w południe przedstawienie-odczyt preleg. I. M. Stcszenko, temat: „Boha­
ter . .Ubóstwo nie plami" i „Swaty Balzaminowa.—  Dnia 3-go grudnia, po ce­
nach dostępnych: l)  „Moralność pani Dulskiej", 2 ) „Koło11. W próbach: „Ładniu- 

tka“ Najdienowa, „Róże11 Sudermana i „Zaczarowane koło11 Rydla.
Administrator: W. Bołchowskoj.

TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina.
Dziś, dnia 27-go listopada, po raz 7-my, op.: „Cesarz Cieśla11, uczestniczą pp.: 
Arcybaszewa, Pla tonowa; p p ; Oreszkiewicz, Von-Rigen, Andrejew, Bossę, Ti- 
chonow, Cesewicz. Początek o godz. 7 i pół wiecz. — Dnia 28-go listopada, 
po raz drugi 1) op.: ,,Madadżara“ (Siostra Beatricze), 2) „Dwa Pierroty11, 
muzyka Janowskiego. — W czwartek, d. 29 go listopada: „Giaconda". W krót- 

ce benefis i jubileusz 10-letniej działalności artystycznej p. A. Mosina.

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. (Kreszczatik 15. Telefon Nr 13). 
Operetka rosyjska, dyrekc. A. A. Tonni i N. I. Werroni, reżyseruje

INI. DMITRIJEW.
Dziś tylko jeden raz po cenach znacznie zniżonych (od 22 kop.)

„Gejsza11, operetka w  B-ch akt.
uczestniczy cała trupa. Na zakończenie wielki balet „diyertissement1*. Po­
czątek o godz. 8 i pół wiecz. Jutro ciekawe przedstawienie, 2 operetki: 1) 
„Piękna Helena*1, operet. w 2-ch akt. Szczególniejsza uwaga. 2 Heleny!! 
2 Parysów. 2 Orestesów, 2) „Biedne ow ieczki1*, operetka w 2 -ch akt.
W czwartek, d. 29-go i w piątek, d. 30-go listopada, tylko dwa przedstawienia

żydowsko-niemieckiej trupy, pod dyrekcyą J. W. Spiwakowakiefiło

Dziś, dnia 27-go listopada, ciekawe przedsta­
wienie w 3-oh oddziałach, uczestniczą: znana 
kobieta - strzeleo  M iss Winoester,
komik Steserli, siostry Kler i inni. W 3-lm od­
dziale walczą: 1) Anglio i Popławski, 2) Ali- 

Aoduła i Rissbacher, 2-gi raz, 3) Larson i Dewanżis.

C yrk
Początek o godz, 8 i pół wieczorem. 3309-„-51

TEATR MIEJSKI.
W poniedziałek, dnia 3-go grudnia:

2-gi koncert symfoniczny
pod kierunkiem  kapelm istrza Filharm onii i opery W arszawskiej, profesora 

Z Noskowskiego, ze współudziałem śpiewaczki p. 0. Schmidt. 
Szczegóły w program ach. Początek o godzinie 8-ąj wiecz.

Bilety u Wł. Idzikowskiego. 4289-3-1

REMIZA

/ fa rc in a  ^Ruszkowskiego.
Bulw arno-Kudriaw ska Nr 16. Telefonu 1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— 1

Ceny um iarkowane.

BIBLIOTEKA MINIATUROWA
Z N A K O M I T Y C H  K L A S Y K Ó W  P O L S K I C H

wydanie na pięknym  papierze w małym formacie. 
LENARTOWICZ T. Wybór poezyi. — .75
fO  L W. W ybór poezji, z portretem  autora. —.75
SYROKOMLA W. (L. Kondratowicz). W ybór pism , z portretem

autora. l .—
POLECA KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT

Leona IDZIK O W SK IEG O  w  K ijowie .
*. >;£ S'. Mt! M o ltJ W k S lJ k  M". MtIM'>:>.>.

Bez większości...;i61 owmysiwi w
32 Euterańska, 

w Piątek, d. 30 listopada

ODCZYT Prof. NOSKOWSKIEGO.
R.«b „Ogniwo”,

państwowości.

C/75

Restauracya Klubu wydaje codzien­
nie dla pp. członków obiady.

4 0 7 3 — 1 9 — 10

Szkota tariców
1 eatral- 

na 4.
12 12 -5 —3

T. Łobojko,

• • • • • • • M M M M M *

* Kupujemy 2
*  koniczynę, tymotka, lucernę 2
*  prosimy o opróbkowane oferty •  
J  L. Zdrojewski i K. Grabowski ®
J  Kijów. 4252 10 2 J

W niedzielę, dnia 2-go g rudnia  w sali 
Klubu Kupieckiego, odbędzie się:

KONCERT
z udziałem art. teatr, cesar. M. Zoto- 
wej, artystów  chóru studentów, na 
rzecz T wa dostarczania zapomogi pra­

cującym kobietom.
Po koncercie „Bal stylowych i arty­

stycznych uczesań11. Bilety są do sprze­
dania w magazynie p. Idzikowskiego, 
Kreszczatik 35. Telefon 858, u pani 
Zieleńskiej, W .-Podwalna 19. Ilość bi­
letów ograniczona. 4295—2— 1

Rada gospodarzy Klubu polskiego 
„Ogniwo11 podaje do wiadomości, że 
Od d 23 go b. m. w godzinach od b-ej 
do 10-ej wieczorem w każdy piątek i 
środę rozpoczęły się

zbiorowe lekcy? chóralne
pod kierunkiem p. L. Szychewicza.

W pomedzatki od g. 6-ej do 8-ej 
wiecz. odbywać się będą takież l e k -  
oye dla dzieoi w wieki: nie 
mniej 7-miu lat.

Zapisy w dnie wyznaczone przyj­
muje kancelarya klubu oraz kierownik 
chórów. 4223-,,-1

K A L E N D A  RZ.

27 (10) W torek — W irgiliusza.
28 (11) Środa — Matsweta.
29 (12) Czwartek — Saturnina.
30 (13) .P iątek  — Andrzeja.

l  (14) Sobota — N atalii M.

Biuro Tow. Oświata (K reszciaiik  1 klub 
<Ogniwo»), otw arte od 10 do 1 i od 2 do 4 od 
południu codziennie oprocz niedziel i świąt.

Pol. Tow. M iłośnlkśw  Sztoki K reszczatik N r 41 
K ancelarya o tw arta  od 12— 1 i od 6—7 wie­
czorem.

Biblioteka mlojoka: od 8 do 8.

Biblioteka Uolworoytooka: od 8 dc 3

•/r.
Półurzędowy organ ministerstwa spraw 

wewnętrznych, „Rossija11, w swej pole­
mice przeciwko wywodom prezesa Koła 
polskiego,—którą na innera miejscu po­
dajemy—dał między innemi określenie 
podstaw państwowości rosyjskiej, które 
zasługuje na bliższą uwagę.

Wediug „Rossiji11 Polacy i lewica ro­
syjska są wrogami państwowości ro­
syjskiej, albowiem atakują jej podsta­
wy, któremi są: „władza rosyjska, ję­
zyk rosyjsk1, szkoła rosyjska i t. d."

Jak widzimy, w umysłach biurokra­
tycznie wyszkolonych jedność państwo­
wości rosyjskiej jest pojęciem niero­
zerwalnie sprzęgniętem z jednolitością 
form rządzenia, mówienia i uczenia. 
Według tego rozumowania, jeżeli w 
jakimś zakątku państwa sprawować 
się będzie władzę nie przez przy­
słanych zdaleka urzędników i nie w 
tym samym języku, jakiego używają 
w stolicy, jeżeli nauka nie jest udzie­
lana wszędzie według tego samego 
urzędowego szablonu, to tem samem 
traci się jedność państwa i ginie nie- 
rozdzielność monarchii. Jest to czysto 
mechaniczne pojmowanie istoty pań­
stwa, oddawna już zarzucone i w nau­
ce, i w życiu. PuDlicysta z połurzędo- 
wej gazety mógłby przecież z pierwsze­
go lepszego podręcznika prawa pań­
stwowego dowiedzieć się, że państwo 
jest organizmem żywym i że funkeye 
tego organizmu wiedy tylko idą nor­
malnie, kiedy ustrój jego prawny od­
powiada wewnętrznemu ustosunkowa­
niu składających go części. Z różnicy 
owych części składowych wynikają róż­
nice torm państwowego bytu; stąd 
mamy państwa jednolite, złożone, pań­
stwa związkowe w różnych kombina- 
cyach, wreszcie związki państw. Z dru­
giej strony żywy organizm, lub też 
żywe organizmy w skład jednego pań­
stwa wcnodzące, zmieniają się, rozwi­
jają, a tem samem powodują konie­
czność zmiany i rozwoju w tych nor­
mach prawnych, które związek pań­
stwowy warunkują. Jeżeli zaś zmiany 
norm prawnych nie idą równolegle ze 
zmianami stosunków życiowych w ło­
nie organizmu państwowego, to nastę­
puje rozaźwięk, który szybito się wzma­
gając, doprowadzić może ostatecznie do 
katastrofy.

Taki rozdźwięk istnieje obecnie w 
państwie rosyjskiem i ci, którzy nawę 
państwową od katastrofy uchronić pra­
gną, powinni zdawać sobie sprawę 
% tego, że co przed zamętem i przed 17 
października mogło D y ć  uważane za 
podstawę państwowości rosyjskiej, dziś 
już tego znaczenia mieć nie może.

(Korespondencya własna  „D ziennika  
Kijowskiego".)

Petersburg , d. 23 listopada.
Wczoraj obrady nad deklaracyą lzą- 

du zakończyły się tak, jak słynne po­
siedzenie drugiej Dumy w sprawie te- 
roru: żadnej uchwały nie powzięto.

Jak wiadomo, Duma rosyjska, gdy 
obrady nie dotyczą formalnego wnio­
sku ustawodawczego, przyjmuje, na 
wzór niektórych parlamentów zacho­
dnich, formuły przejścia do porządku 
dziennego. Tak się miało stać i wobec 
dekiaracyi rząau.

Lecz cóż wynikło?
Zaproponowano wczoraj sześć formuł 

przejścia do porządku dziennego nad
deklaracyą ministeryalną. Jedna była 
prosta, t. j. bez żadnego motywowania, 
i ta pochodziła od Polaków. Taka for­
muła wyraża, według tradycyi parla­
mentarnych, milczącą nieaprobatę pro­
gramu rządowego, więc, oczywiście, 
nie mogła D yć przez trzecią Dumę 
przyjętą. Odrzucono ją większością 
wszystkich głosów przeciw polakom 
i kadetom.

Drugą formułę zaproponowali so-
cyalni demokraci. Zawierała ona naj­
silniej wyrażone potępienie polityki 
rządowej, i to ujęte w terminologii 
socyalno - demokratycznej. Oczywiście
była ona nie do przyjęcia dla wszy­
stkich, prócz wnioskodawców. Trzecią 
formułę zaproponowali trudowicy, także 
silnie wyrażającą niezadowolenie z po­
lityki i programu rządowego. Przeciw 
niej glosowali również wszyscy prócz 
wnioskodawców. Dalej następowała foi 
muła skrajnej prawicy, dziękująca rzą­
dowi za celowe i płódne działanie. I ta 
nie zebrała więcej głosów nad te, któ­
rych dostarczyć mogły skrajne ławy  
p uryszkiewiczów.

Pozostawały w ten sposob dwie for­
muły: jedna, zaproponowana przez frak- 
cyę „pokojowego odrodzenia Rosyi", i 
druga, zaproponowana przez paździor- 
nikowców.

Pierwsza wyrażała naazieję, że rząd, 
opierająo się na manifeście 17 paździer­
nika, będzie zdążał do realizuwania 
niezbędnych krajowi reform; druga wy­
rażała te same nadzieje, tylko nie po­
wołując się na manifest. Sum m a sum ­
m arum  jedynie scholastvczna dyalekty- 
ka mogła dojrzeć między niemi jakąś 
głębszą różnicę polityczną.

Otóż październikowcy — „rządząca 
frakeya w Dumie11 — tak byli pewni 
swego zwycięstwa, że uśmiercili for­
mułę swych sąsiadów z lewej strony. 
Gdy jednak przyszło do głosowania 
nad ich własnym wnioskiem, okazaio 
się, że on — przepadł 3 głosami więk­
szości. Za formułą październikowców 
oświadczyło się 179 głosów, przeciw 
niej— 182. Ostatecznie więc jakby prze­
szedł wniosek polski: proste przejście
do porządku dziennego.

Takiego „zdekoncertowania", ja t  
wczoraj wśród październikowoów, nie 
widziałem nigdy w parlamencie.

Gdzież więc się podziała owa ^więk­
szość11, przy której pomocy Guczkow 
obiecywał prowadzić parlament? Gdzie 
siła październikowców, która im dykto­
wała takie pomiatanie kadetami i in ­
nymi sąsiadami z lewicy?

Koniec końców faktem jest jedno: 
w trzeciej Dumie niema dotąd więk­
szości stałej, jak jej nie nyło w drugiej.

Fakt ten jest przedewszystkiem o- 
gromną klęską październikowców. Zro­
zumieli oni zbH prosto swoją pozycyę 
„panów" w Dumie. Zdawało im się, 
że skoro są najsilniejszą liczebnie frak- 
cyą, to już tem samem będą dowolnie 
gospodarowali. Odgrodziwszy się setny­
mi sposobami od lewicy, i na pra

Wczorajsze głosowanie powinno mieć 
poważne następstwa. Jeżeli bowiem p. 
Guczkow zrozumie lekcyę, to musi 
z niej wyciągnąć takie wnioski: więk­
szość stała inusi być w Dumie; trzeba 
ją zatem stworzyć albo w bloku ze 
skrajną prawicą, albo przy pomocy ka­
detów i ich sąsiadów z prawej strony— 
postępowcówr i odrodzeniowców. Wido- 
cznem jest bowdem, że październikowcy 
z umiarkowanymi prawymi nie stano­
wią nawet połowy Dumy.

Którą drogę obierze Guczkow, rozu­
mie się, niewiadomo. Zdaje się jednak, 
że pierwsza, po 26 listopada, jest dzi­
siaj trudniejszą, niż była nią w czasie 
wyboru prezydyum i konstytuowaniu 
komisyi, — bodaj że jest niemożliwa. 
Co się tyczy drugiej, to i na nią, wy­
daje mi się, że jest jeszcze zawcześnie. 
Jeszcze kadeci, zdaniem Guczkowa, nie 
są dostatecznie .upokorzeni" i jeszcze 
nie wyleczyli się ze swych głównych 
„iluzyi". Wreszcie presya sfer rządo­
wych nie pozwoli mydłkom październi­
kowym zawierać sojuszów z partyą, 
która nawet legalizacyi nie może się 
doprosić.

Tak więc na razie, a może i na dłuż­
szy przeciąg czasu, Duma pozostaje 
bez stałej większości. Okoliczność ta 
nie tylko formalnie przypomina sytua- 
cyę drugiej Dumy: kto wie, czy ona 
nie będzie miała analogicznych konse- 
kwencyi politycznych? Scevinus.

wicy nie pozyskali dostatecznej łiosby 
sojuszników; „umiarkowani prawi* wi­
docznie liczebnie nie przedstawiają się 
tak mocno, jak 10 mniemano poprze­
dnio. Trzeba dodać nadto, że wczo­
rajsze wyjście socyalnych demokratów 
z Dumy zmniejszyło jeszcze niecc klę­
skę październikowców, bo osiaoiŁo blok 
głosujący przeciw ich formule o 12 
głosów.

Przegląd polityczny.

(Przesilenie kanolerekie. —  Upadek prajektów an- 
typalakioh w komityi sejmu pruskiego - Blek 
BUlowa redivłvus. —  Rozprawa palltyozna w Izbie 
deponowanych we Francyi. - Opozycya na Ba ł­

kanach.)

Biały k rasyei gwardyi cesarskiej w 
Berlinie, słynny żołnierz Bollhardt omal 
nie przyprawił kanclerza niemieckiego, 
ks. Biilowa, o upadek. Kirasyerzy w 
białych spodniach, obcisłych i wyso­
kich butach tak żywo oddziaływują na 
fantazję zdeprawowanych generałów 
i kanclerzy w nowożytnym Babylonie 
nad Spreą, że samo widmo kochanka 
hr. Lynar i hr. Hohenau, listy miło­
sne i fotografie z dedykacyą przesyłane 
żołnierzom przez wysokich oficerów wy­
starczyło, aby kanclerz postawił kwe- 
styę gabinetową.

Wiceprezydent parlamentu niemie­
ckiego Paasche odkrył przed zdumioną 
izbą takie niezbite dowody winy gene­
rałów pruskich i to adjutantów cesar­
skich, ze nawet minister wojny, von 
Einem, musiał przyznać, że całe regi­
menty se zarażone chorobą Sodomy i 
Gomory i zawołał z rozpaczą „sie­
dzimy w błocie", musimy raz wyleźć 
z tego błota — „wir mttssen . endltch 
aus dym Schm utz heraus“. Życzymy 
niemcom berlińskim, aby w tym bło­
cie znaleźli zasłużoną karę za haniebne 
gnębienie narodu polskiego, który im 
nic złego nie wyrządził, ponadto, że 
je s t  na świecie Ale jesteśm y przeko­
nań., że wśród tak zeDsutego i morał 
insanią  dotkniętego społeczeństwa, ja ­
kiem obecnie jest wyższe towarzystwo 
pruskie, naród polski rość będzie z ży­
wiołową siłą, w wewnętrzną moc i roz­
wijać się będzie pumimo wszystkie pie­
kielne wym ysły hakaty.

Równocześnie z przesileniem kancler- 
skiem w Berlinie, które zresztą zda 
się usunięto i na razie zaklajstrowano, 
w komisyi sejmu pruskiego odbyło się 
głosowanie nad antypolskiem przedło­
żeniem ks. Biilowa.

Komisya odrzuciła ogromną większo­
ścią projekty antypolskie. Za nimi gło­
sowali tylko wolno-konserwatywni i li- 
berali, przeciw — konserwatyści, cen­
trum katolickie i polacy.

Nie jest to jeszcze ostateczne odrzu­
cenie projektów antypolskich, lecz za­
wsze jest poważnem wzruszeniem po­
wagi rządu, który miał bezczelność 
przyjść z taką haniebną propozycyą 
wywłaszczenia całego narodu. Obecnie 
toczą się rokowania z konserwatystami 
za jaką cenę będą gotowi oddać swe 
głosy zmienionej i nieco złagodzonej 
w formie propozycyi rząaowej. Kon­
serwatyści przelękli się wywłaszczenia 
i pod żadnym warunkiem za obecnem 
przez rząd wniesionem brzmieniem 
ustawy głosować nie będą Chcą po­
nadto mieć gwarancyę, że zasada wła- 
cności prywatnej nie będzie naruszoną. 
Kanclerz niemiecki szuka obecnie ta­
kiej formy dla ustawy antypolskiej, 
któraby bez wyraźnego naruszenia za­
sady własności mogła faktycznie pola­
ków posiadania ziemi poiskiej pozba­
wić. Dotychczas rozbój uprawiany był 
otwarcie, teraz szukać się będzie le­
galnych pozorów dla rozboju.

Po tem wykolejeniu w komisyi sej­
mu pruskiego, nastąpiła w parlamencie 
niemieckim krótka formalna rozprawa, 
która miała na celu udzielenie kancle­
rzowi votum  ufności. Po kolei tedy 
mówcy bloku konserwatywno-liberal- 
nego zapewniali świat, że tylko w blo­
ku widza zbawienie, a poza blokiem 
ruinę Niemiec. Poseł Normann, imie­
niem konserwatystów, p. Basserman 
imieniem narodowyoh liberałów i poseł 
Wiemer imieniem womomyślnych pro­
sili kauolerźa blokowego o przebacze­
nie wśród śmiechu centrum, polaków
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i socyalistów odbyło się pojednanie 
zwaśnionych.

Und der Hans kiist die Grete und es 
ist alles itńeder yeif—temi słowy scha­
rakteryzował trafnie te wynurzenia 
miłosne mówca centrum, poseł GrOber 
i życzył blokowi powadzenia — ale nie 
nadługo.

W izbie deputowanych francuskiej 
odbyła się rozprawa polityczna nad 
budżetem ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Socjalista Vaillant zwrócił uwagę 
izby na ostatnie przemówienie kancle­
rza niemieckiego Biilowa, który w par­
lamencie niemieckim w delikatnej for­
mie zarzucił Francyi, że nie wykonała 
zobowiązań wobec Maroko, przyjętych 
na konferencyi w Algeciras i nie prze­
prowadziła reformy policyi w Maroku. 
Na to odpowiedział natychmiast m ini­
ster spraw zagranicznych Pichon, że 
Francya właśnie w tym celu obsadziła 
Udżdę, a chociaż nie zamierza dalszych 
części Maroka obsadzać wojskiem, Fran­
cya przeprowadzi sama wynikające 
prawa* i obowiązki z aktu w Algeciras 
i nie pozwoli nikomu w swe prawa 
wkroczyć. Pichon powołał się na mowę 
hiszpańskiego ministra prezydenta 
Maura w kortezach, który zupełną zgodę 
na zarządzenia Francyi wyraźnie za­
znaczył.

Opozycya przeciw obecnym rządom 
w konstytucyjnych państewkach bał­
kańskich jest charakterystycznem zna­
mieniem chwili. Ledwo z życiem uszedł 
książę Nykita Czarnogórski i siłą stłu­
mił opozycyę skupczyny, którą teraz 
powołał do życia, a już nadchodzą wia- 
uomości o nowych spiskach z Antivari.

W Serbii król Piotr i rząd Pasicza 
sztuką tylko trzymają się  przeciw na­
porowi opozycyi. Przy niedawnych 
wyborach do rad miejskich i rad gm in­
nych w Serbii w większej części gmin 
przeszli kandydaci młodoradykalni, bę- 
iący w opozycyi do rządu Pasicza 
i nieprzychylni obecnemu królowi. W 
300 gminach zwyciężyli młodoradykali, 
co oczywiście wzmocniło opozycyę w 
skupczynie. Wobec tego staroradykalni 
wnoszą protesty wyborcze do rady 
stanu, gdzie mają większość i jest oba­
wa, że wszystkie opozycyjne wybory 
zostaną przez radę stanu unieważnione. 
Jest to oczywiście polityka gwałtu, ale 
do niej na Ralkanach już wszyscy 
przywykli i liczą się z tern, jako ze 
iw ykłym  porządkiem rzeczy. Oczywiście 
opozycyjny wynik wyborów do rad 
gm innych wzmocnił opozycyę w slmp- 
czyme serbskiej. Opozycya serbska 
urządziła przeto obstrukcyę przeciw 
przedłożeniom gabinetu Pasicza i tak 
długo ją prowadzić zamierza, póki Pa- 
sicz nie zgodzi się na kompromis co 
do protestów wyboiczych przeciw opo- 
zycyjnym radom gminnym wniesio­
nych.

W Bulgaryi przewódcy opozycyi po­
stanowili opuścić gremialnie sobranje 
i prowadzić opozycyę przeciw rządowi 
na zgromadzeniach publicznych. Do 
tego kroku zmusił opozycyę rząd, który 
na najwybitniejszych opozycyjnych po­
słów Jonowa, Aczkowa i Pawła Gena- 
diewa nastał wynajętych drabów, aby 
posłów publicznie znieważali. Przewódca 
opozycyjnego stronnictwa narodowego 
poseł Todor Todorow, były minister 
skarbu, przedstawił stan finansowy 
kraju i dowiódł, że Bulgarya dąży do 
ruiny. W ciągu ostatnich trzech lat 
rząd zaciągnął 250 milionów franków 
długów, miasta są obdłużone, a w kraju 
panuje nędza. Bulgarya w tym roku 
dotkniętą została klęską nieurodzaju, 
a w kraju panuje niesłychana drożyzna. 
W takim stanie rzeczy skarb państwa 
oddany został w ręce ministra Lazara 
Pajakowa, który trzy razy stał przed 
kratkami sądu i trzy razy bywał uwal- 
niany. Klub narodowy bułgarski prze.

strzegą rząd obecny przed katastrofą, 
jeżeli rychło nie zostaną przedsięw zięte 
nowe wybory i s te r rządu nie przejdzie 
w inne ręce. w

Sprawy polskie.

- i - y -
Bojkot.

W ubiegły piątek w Warszawie gro­
no osób—przeszło 500—na zebraniu w 
stowarzyszeniu techników powzięło na­
stępującą rezolucyę:

„Zważywszy, że rząd pruski targnął 
się n? podstawę naszego bytu narodo­
wego, osłaniając nadto podstępnie po- 
trzeDami rzekomo wyższej kultury swe 
zamysły wywłaszczenia naszych roda­
ków, usunięcia naszej mowy z zebrań 
publicznych, a nawet zupełnego wy­
gnania całego ludu z ziemi ojczystej i 
że czyn taki barbarzyński, cofający 
ludzkość po za wieki średnie, zasługu­
je na należny opór ze strony całego 
narodu, zebrani w dniu 6-ym grudnia 
kilkuset członków stowarzyszenia te­
chników, sądząc, że w narzuconej nam 
walce nie mogą ograniczyć się na 
swojem tylko gronie, lecz powinni 
powołać do walki całe społeczeństwo— 
uchwalają: 

aby wyłoniona w tym celu komisya, 
uzupełniwszy się przedstawicielami in­
nych sfer społeczeństwa, niezwłocznie 
opracowała ustawę, postarała się o 
spieszne jej zatwierdzenie i zorganizo- 
vała  „Ligę ochrony wytwórczości kra­
jowej", której celem byłoby ogranicze­
nie do rozmiarów możliwie jaknaj- 
mniejszych wwozu wszelkich towarów 
niemieckich, aby w ten sposób otrzą­
snąć się raz wreszcie z zależności prze­
mysłowo-handlowej od Niemiec, a je ­
dnocześnie, by szerokie otworzyć pole 
wytwórczości krajowej, któraby dała 
zajęcie tym licznym rzeszom naszych 
robotników, zmuszonych obecnie szu­
kać go za granicami kraju".

Nadto powzięto postanowienie: 
zawezwania do wspólnego działania 

i rozpoczęcia natychmiastowego bojko­
tu całego społeczeństwa przez v szystkie 
stowarzyszenia i związki zorganizo­
wane;

utworzenia komitetu do kierowania 
tą akcyą i zaproszenie ochotników do 
udziału tej pracy, liczbę i skład z 
listy zapisanych określi komisya sze­
ściu delegatów do komisyi Ligi, w y­
branych przez zebranie;

prośby do pism peryodycznych i w y­
dawnictw, aby nie przyjmowały ogło­
szeń i reklam wyrobów niemieckich;

prośby do rady stowarzyszenia te­
chników, aby zechciała okólnikiem  
rozesłać postanowienie zebrania do 
pism zagranicznychbP 

zwrócenia się do wszystkich, aby w 
miarę możności przyczyniali się do 
powodzenia i rozrostu tej akcyi.

Pan Dziembowski.

„Dziennik poznański" ogłasza nastę­
pujące oświadczenie:

„W komisyi sejmowej dla projektu 
wywłaszczenia nie składałem żadnej 
deklaracyi. Czerpane z pism niemie­
ckich informacye co do formy i treści 
mych przemówień są nieprawdziwe lub 
co najmniej nieścisłe. Przemawiałem  
kilkanaście razy, a ponieważ mówiłem, 
jak zawsze bez manuskryptu, nie mo­
gę dziś podać dokładnie mych mów; 
nie mam nawet do tego czasu, bo zbyt 
jestem zajęty obroną naszych praw w 
Berlinie, aby się zajmować jałową po­
lemiką pro  for o interno. '

D-r Zygm unt Dziembowski.
To oświadczenie o „braku czasu" 

jest istotnie zdumiewające. Pan Dziem­
bowski nie zaprzecza... On uważa tył 
ko niepokój całego społeczeństwa za 
bagatelę, a wyjaśnienie w tym wzglę 
dzie za pracę... jałową.

Smutny objaw.

W obwili, gdy polacy przygotowują 
abcyę wstrzymania napływu sił robo-, 
czych do Prus, ksiądz ruski, Hanicki, 
zakłada biuro agitacyjne w Katowi­
cach i stąd setki tysięcy robotników 
rusinów wysyła do Prus. !

Biuro rozesłało po wszystkich ru­
skich wioskach i miasteczkach Galicyi 
szumne afisze w języku ruskim, obie­
cujące niezwykłe zarobki w Prusach. 
Współpracownik „Nowej Reformy" o- 
trzymał jeden taki afisz do rąk i na 
■wstępie odczytał rym, dla rozumu chłop­
skiego wielce przekonywający:

„Czytaj, ta na rozum bery 
do Prusa na zarobek idy! “

W dalszej treści afisza roiło się od 
złudnych obiecanek, polecających zwra­
cać się o informacye do miejscowego 
śioiaszczennika, który nawet na drogę 
da pieniędzy. Wobec tak rozwiniętej 
agitacyi ks. Ilanicki nie potrzebował 
obawiać się konkurencji robotników' 
polskich, gdyż już i dla rusinów bra­
kło zatrudnienia wr Prusach. Groma­
dami wracają oni bez grosza o głodzie, 
z Oświęcima „na piszki" de Krakowa. 
Tu dopiero biuro pośrednictwa, pracy, 
o ile możności, spieszy biedakom z po­
mocą, dając im zatrudnienie.

Kapituła wileńska.

„Słowo" warszawskie donosi:
Wyższe władze administracyjne wi­

leńskie wyznaczyły kapitule termin dla 
„wybrania" z pomiędzy prałatów peł­
nomocnego administratora dyecezyi 
wileńskiej. Jak wiadomo bowiem, J. E. 
ks. biskup Eopp, odjeżdżając z Wilna, 
pozostawił ks. prałatowi Frąckiewiczo­
wi zarządzanie czasowe jedynie spra­
wami duchowej natury.

W d. 27 listopada (10 gfudnia) u- 
pływa rzeczony termin. Wyższe władze 
administracyjne zastrzegły w dodatku, 
w drodze poufnej, że nie zgodzą się 
na objęcie stanowiska administratora 
zarówno przez ks. prałata Frąckiewicza, 
jak ks. prałata Sadowskiego.

O ile nam  wiadomo, prałaci wileńscy 
zdecydowani są wytrwać przy ścisłem 
brzmieniu praw a kanonicznego, orze­
kającego, iż adm inistratora nie wybie­
ra  kapituła, lecz m ianuje biskup, zm u­
szony przez czas dłuższy bawić po za 
granicam i swojej dyecezyi. Taką za 
dni trzy ostateczną i nieodwołalną od­
powiedź otrzym a od kapitu ły  p. gene- 
rał-gubernator wileński.

W  razie otrzym ania takiej odpowie­
dzi p. generał-gubernator zagroził p ra­
łatom — deportacyą w głąb Rosyi. Człon­
kowie kapitu ły  wileńskiej przygotowa­
ni są na  taka ewentualność; sędziwy 
ks. p rała t Frąckiewicz ma już  ułożone 
do drogi najniezbędniejsze ruchom ości, 
z k tóreim  rozstaćby się nie chciał.

W Petersburgu  krążyły ostatnim i 
czasy pogłoski o innym  represyjnym  
środku względem  opornego duchówioń 
stw a dyecezyi wileńskiej. Oto dyecezya 
wileńska m iałaby być skasow aną, na 
podobieństwo b. dyecezyi m ińskiej. 
Połowę biskupstwa wileńskiego przyłą- 
czonoby do dyecezyi żmujdzkiej, a po­
łowę do m etropolii mohylewskiej...

O ile uzasadnionem i są złowróżbne 
pogłoski powyższe — czas blizki po­
każe.

Watykan i polacy.

Do „Schles Ztg" donoszą z Poznania, 
że bawił tam we środę poseł pruski 
przy Watykanie, d-r von Milhlberg, w 
sprawach związanych z kwestyą pol­
ską.

Do wiedeńskiej „Polit. Korresp." piszą 
z Rzymu, że W atykan będzie wobec 
najnowszych walk rządu z polakami za­
chowywał1 się zupełnie neutralnie, s ta ­
jąc tylko w obronie interesów Kościoła. 
„Trudności takie, w ym agające specyal- 
nego tak tu  polityki nie są ukryw ane, 
tem bardziej, że w polskich dzielnicach 
in teresy  Kościoła i in teresy  polityczne 
często są ściśle ze sobą związane. Tern

niemnięj dyplomacya papieska chce 
trzymać się konsekwentnie wytkniętej 
linii, czyli robić politykę wyłącznie i 
czysto relignno-kościelną, a nie polską, 
ani antypolską".

Protest młodzieży.

Dnia 8C listopada 1907 r. na zebra­
niu „Ogniska polskiego w Pradze" mło­
dzież, zgrupowana w tem stowarzysze­
niu, na skutek wypadków w Poznań- 
skieni, powzięła uchwałę przystąpienia 
do „Straży", motywując to następującą 
odezwą;

„Rząd pruski w swej polityce ekster­
minacyjnej względem polaków, urąga­
jącej podstawowym pojęciom sprawie­
dliwości, postanowił zadać ostateczny 
cios wywłaszczyć z ziemi i zakazać 
używania mowy ojczystej na zebra­
niach. Fanatyczna nienawiść hakaty- 
stów wysila się na wyszukiwanie coraz 
to potworniejszych środków w celu 
zgnębienia stalowej wytrwałości i nie­
przebranej żywotności polaków.

Oburzeni do głębi duszy, my niżej 
podpisani w imieniu młodzieży polskiej, 
zgrupowanej w „Ognisku polskiem w 
Pradze", zwracamy się do „Straży" 
jako do organizacyi, mającej na celu 
ochronę spraw narodowych, ekonomi­
cznych i społecznych, z prośbą o przy­
jęcie nas w poczet jej członków. Niech 
ten czyn drobny zaświadczy, że eałem 
sercem jesteśm y z Wami, że gotowi 
jesteśm y przyjąć choć maleńką cząstkę 
ciężaru, który od wieku już dźwigacie.

Wierzymy, żc najbrutalniejsze prze­
jawy siły rządu pruskiego nie są w sta­
nie podkopać bytu Waszego, złamać 
potęgi ducha. Wierzymy nieziomnie 
w ostateczne zwycięstwo gnębionego 
narodu naszego.

Stanisław Arcsyński, Adam Chądzyń­
ski Wiktor Ciechomski, Zbigniew Hof- 
mann, Juliusz P inkus“.

Dalsze głosy prasy zagranicznej 
c wywłaszczeniu.

(A yence  p o lonm se  de presse , P arts).

starać w drodze sprzedaży przymuso­
wej i wywłaszczenia". Jakaż to rzecz 
prosta! * Zawsze prawo silniejszego! 
Prawda? Ach! nie od dzisiaj to wilki 
są tego samego zdania: od czasów w il­
ka z bajki La Fontaine’a nie zmieniły 
one swoich poglądów. Polacy, copra- 
wda zamanifestowali swe oburzenie, ale 
są oni mniejszością, a z mniejszością 
wszak nie liczą się! I to dzieje się w 
roku 1907!... Hakatyści w Marienbur- 
gu, w r. 1906, wyrazili życzenie, aby 
rząd poprostu wywłaszczył ziemskich 
posiadaczy polskich, podobny środek 
przedstawia się z górj jako rzecz po­
tworna (monstrueuse)."

Nr 27, (XI 190*7):
„...Wystarczy stwierdzić, że rok za­

ledwie upłynął od kongresu hakatystów 
w Marienburgu: więc to poprostu myśl 
tych fanatyków' (wyrażenie raczej za 
słabe) rząd wciela w projekt prawa, 
a kanclerz państwa zaleca sejmowi je­
go przyjęcie."

Z prasy polskiej.

** *
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Czytamy w „Gońcu":

«A kcja, jak ą  podejmują obecnie różne s fe r j 
społeczeństwa polskiego, powinna doprowadzić 
do rozbudzenia i pogłębienia uczucia patryoty- 
zmu ekonomicznego, który je s t czynnikiem ró ­
wnie ważnym, jak  pntryotyzm w zakresie mowy, 
obyczaju i kultury narodowej. Jak  nie chcemy 
wyrzec się swej mowy, tradycyi przeszłości, swej 
indywidualności narodowej, tak niewolno nam 
godzić się na poniżający stan zależności ekono­
micznej od wrogów. Pomimo trudności olbrzy­
mieli, jak ie  leżą ua drodze do tej em ancypacji, 
cofać się przed niemi niewolno. Trzeba* wre­
szcie szechcicć chcieć*, mówiąc słowami poe­
ty, którego zwłoki z królewskimi honorami zło­
żono właśnie na Skałce. Trzeba tylko, ażeby 
akcya, jak ą  podejmujemy obecnie, nie była n a r­
kotykiem dla sumionia narodowego, któro uspo­
koić się może świadomością, że «coś się tam 
robi przecioż ku obronie tych biednych poznań- 
czykow* — ale poważnym wysiłkiem wszystkich 
warstw narodu i w szystkich sfer społeczeństwa 
naszego.

Patryotyzm  ekonomiczny budzić należy przc- 
dewszystkiem w najszerszych warstwach konsu­
mentów; od uświadom ienia przedewszvstkieiu 
zależy powodzenie podjętej obecnie akcyi*.

Paryski dziennik „Le Sićcle" po raz 
drugi w sprawie projektu wjrv łaszcze­
nia głos zabiera i pisze (Nr z d. 29 XI):

„Oznajmiliśmy niedawno pojawienie 
się zadziwiającego, w osłupienie wpra­
wiającego (stupćfiant) projektu, wnie­
sionego w sejmie pruskim przez ks. 
Biilowa. Każdy człowiek, należący do 
jakiegoś narodu cywilizowanego, bę­
dzie się czuł upokorzonj na m yśl, że 
rząd innego kraju, który przecież tak­
że zaliczać się musi do kroczących na 
czele cywilizacji, nie wzdrygnął się 
przed podobną potwornością (monstru- 
ositć)... Czemżeż jest więc ta cywili- 
zacya, czyż warto okazywać się dum­
nym z niej, kiedy jej najbardziej po­
wołani przedstawiciele uciekają się do 
takich nadużyć siły materyalnej i zni­
żają się własno wolnie do poziomu wład­
ców najbardziej barbarzyńskich (bar- 
bares).

Takie zboczenia tab^rrations) mszczą 
się: p. Bulów będzie niewątpliwie żył 
dość długo, aby ich żałować. Cywili­
zowana Europa nie poczyni przedsta­
wień dyplomatycznych na Wilhelm  
strasse, gdyż Niemcy za dużo mają ar­
mat i karabinów na swe rozporządze­
nie, ale tem niemniej przeprowadzi o- 
ne dokładne porównanie pod różnymi 
względami między stosunkami w Pol­
sce zaboru pruskiego a w Macedonii.

Wychodzący w Strasburgu „Journal 
d’Alsace“ (z d. 28 XI 1907 r.), ogłasza 
obszerny, rzeczowy artykuł p. t. „Ha­
katyści i Polska zabrana" (Les Haka- 
tistes et la Pologne annesće), w któ­
rym czytamy:

„Ks. Bulów powiedział: „nie możemy 
nabywać zien i drogą sprzedaży dobro­
wolnych, musimy się zatem o nią po­

«Kwestya historycznego protestu w austyac- 
kioj Radzie państwa. Je s t rzeczą pewną, o czom 
zresztą już k ilkakrotnie wspominaliśmy, źe po­
tężna fala protestów ćooiegł;' aż do 'pałaców  
ambasady niemieckiej w W iedniu i austro-wę- 
giorsktoj w B erlinie. J e s t już rzeczą wiadoma, 
że stanowisko ambasadora niemieckiego w Wie­
dniu, Yoti Tchirschkv’eg o ,jes t poważnie zachwia­
ne. Dalej donosi «N. W iener Jo u rn a lj , że am- 
Lasador austro-w ęgierski w Borlinie odwiedził 
ks. Biilowa i wyraził dość daloko idące w ątpli­
wości, czy stanowisko rządu pruskiego wobec 
polaków niemr. charakteru  zbyt ostrego i j ą ­
trzącego. To stanowisko u trudn ia  stosunki mię 
dzy Niemcami i A usiro - W ęgram i, wywiera 
wpływ bardzo niepożądany w zakresie dalszych 
losów trójprzym ierza.

Pomimo, że zastrzeżonia ambasadora Austro- 
W ęgier uyły uczynione w formie bardzo ogłędnoj
i łagodnej, kanclerz Biilow odparł w 'sposób 
stanowczy wszelkie zabiegi, zmierzająco do po­
średnictwa mocarstw zagranicznych i oświadczył, 
że nigdy nfo zgodzi się na to, aby obce pań­
stwo wglądało w sprawy wewnętrzne Nioraiec.

Odpowiedź ta jes t niezbitym dowodem, że 
zaostrze.no stosunków dyplomatycznych mię­
dzy państwam i sprzymierzonemi—A ustro-W ęgra- 
mi i  Niemcami—nio ulega już najmniejszej wą­
tpliwości. J e s t  to wypadek polityczny pierwszo­
rzędnej wagi. W ywołało go wystąpionie Koła 
polskiego w parlam encie austryackim. Tę oko­
liczność podkreślić należy z cał^m naciskiem. 
Je s t to bodaj pierwszy fak t oddziałania przedsta­
wicielstwa parlam entarnego Polaków na stosun­
ki międzynarodowe. Je s t to przytem oddziała­
nie tak  doniosłe i tak silne, że jogo dalszych 
następstw  na razie przewidzieć niepodobna.

W  berlińskich kołach poselskich krążą po­
głoski, że je s t to najważniejsza wzgląd bezDo- 
sredm , który wywołał przesilenie parlam en­
tarne. Ks. Biilow odbył wczoraj naradę z przy- 
-ódcam i nacyonal-liberalów, chcąc ich skłonić 
do wyrzeczonif. się solidarności z posłem P ar- 
sche. Zdaje się, że właśnie podczas tej narady 
nadeszły bardzo ważne depesze od ambasadora 
niemieckiego z W iednia. Ks. Biilow niezwłocznie 
przerwał konferencję i nie mógł opauować wi­
docznego zdonerwowania*.

*** O odrzuceniu przez komisyę sej­
mu pruskiego projektu wywłaszczenia 
pisze „Słowo":

«Na razie do wiadomości tych zbyt w ielkie­
go znaczenia przywiązywać nie należy, choć 
z drugiej strony łatwo być może, iż tak, jak  
to obecnie uchwalono, wypadnio i ostateczna 
decyzya. Nio je s t wykluczonem, iż rząd pruski 
nie robił sobie złuuzeń, iżby zasada wywłaszcze­
nia mogła być przyjętą, więc wysunął ją  tylko, 
jako objokt większy, w celu uzyskania oojekiu 
mniejszego, t. j . 300 rn.l. marek na kolonizację. 
Owe 300 milionów zaś obecną chwilę były 
postulatem bardzo wielkim wobec tego, że i sy­
tu a c ja  skarbu pruskiego i skarou rzeszy nie 
p rzaas tjw ia  się zbyt świotnio. Ale możo wszy­
scy będą woleli zapłacić 300 milionów, niż 
poświęcić zasady konstytucyjno i prawo wła­
sności. W  każdym razie uchwały zapadło nie 
obowiązują je6zczn komisyi; są ono tymczasowe, 
bo powzięte w pierwszem czu am u , a komi­
sya, ze względu ua w ielką doniosłość sprawy, 
uchw aliła trzy czytania ustawy w komisyi. Dm - 
gie czytanie ma się rozpocząć we wtorek, tym ­
czasem przebąkują o odroczeniu sesyi sejmu 
pruskiego w ęołowie przyszłego tygodnia 
do styczuia. W tedy i sprawa nowej »stawy 
dopiero w styczniu wojdzio na porządek dzien­
ny izby».

*** w sprawie bojkotu towarów nie­
mieckich pisze między innemi „Gazeta 
Codzienna".

Mowa posła Dmowskiego
(wypowiedziana w Dumie państwowej 

w d. 22 listopada).

Wśród mówców, którzy przemawiali 
tu w kwestyi polskiej, awóch, a mia­
nowicie poseł od kolonii rosyjskiej m 
Warszawy i poseł od ludności rosyj­
skiej gub. wileńskiej, zajęli się spe- 
cyalnie moją mową, a jeden z nich 
nawet moją osobą, zapominając najwy­
raźniej, że tu się przecież omawia w 
tej chwili nie moią deklaracyę, lecz 
deklaracyę pana prezesa rady mi­
nistrów.

Muszę zaznaczyć, że powątpiewano 
tutaj o wiarogodności moich danych 
co do roli rządu w oświacie ludowej 
w K iólestwie Boiskiem.

Powiedziałem tu, że w Warszawie 
w r. 1828-ym było szkół więcej stosun­
kowo do ludności, aniżeli w roku 
1900-ym. Istotnie, w roku 1828-ym w 
Warszawie istniały 82 szkoły począt­
kowe, nie licząc niedzielnych, rzemieśl­
niczych i żydowskich, na ogólną licz­
bę 136,000 mieszkańców, nie zaś 67000, 
jak mówił p. Aleksiejew; zaś w roku 
1901 przy 770 tysiącach ludności szkół 
takich było zaledwie 211. To znaczy, 
że liczba szkół powiększyła się o 2 l/-> 
razy, a ludność zwiększyła się o 5i/, 
razy.

Następnie jeden z posłów kresowych 
przytoczył tu cytatę, jakoby z mojego 
artykułu. Wiem dobrze, skąd wzięta 
jest owa cytata. Wzięta jest ona z 
broszury, która była rozdawana człon­
kom drugiej Dumy państwowej. Bro­
szurę tę w Warszawie starannie spraw­
dzaliśmy i okazało się, iż wszystkie 
zamieszczone w niej cykaty są — sfał­
szowane. Zainteresowane gazety pol­
skie natychmiast ogłosiły, że jest to 
najzwyklejsze kłamstwo. (Oklaski na 
lewicy). Rozumiem, że takie broszury 
komponują się w redakeyach świstków  
kresowych, ażeby podburzać namiętno­
ści mas. Ale nie mogę zrozumieć, 
diaczego cytowane są w tem zebraniu. 
(Oklaski na lewicy).

di) myślę, żc kwestya polska w tem  
państwie jest kwestyą tak trudną, że, 
dotykając jej, należałoby unikać pod­
burzania namiętności. Dlatego też, 
między innemi zwrócę uwagę, iż wyra­
żenie się posła Zamysłowskiego o „ja­
kiejś tam encyklice Papieża rzym skie­
go*, wobec tego, że są tuiaj posłowie 
wyznania katolickiego — jest nietakto­
wne. (O k laski na lewicy). Konstatuję 
ten fakt zaznaczając, że rząd rosyjski 
posiada wszak traktaty z Papieżem  
rzymskim i że encykliki w każdym 
razie pozostają dla katolików obowią- 
zującemi, jako akta Głowy Kościoła 
rzymsko-katolickiego. (Oklaski na le­
wicy.

Władysław jabłonowski.
2)

Dokoła Sfinksa.
Tej skłonności instynktowej do zaj­

mowania krańcowych stanowisk, łącz­
nie z potrzebą „sięgania poza brzeg", 
należy przypisać to, że dusza rosyjska 
idzie olbrzymimi krokami przez obsza­
ry życia i nigdzie nie znajduje miejsca 
stalszego osiedlenia, — że wyjdja treść 
życia ogromnymi haustami, szybko za­
gląda na jego dno i staje w osłupieniu 
wobec pustki.

Na bezdomne tułactwo duszy rosyj­
skiej rzucił niegdyś Dostojewskij aż 
nazbyt romantyczne światło w swej 
słynnej mowie, wypowiedzianej na ban­
kiecie, ku uczczeniu pamięci Puszkina 
(1880 r.). Scharakteryzował on wów­
czas „tułacza rosyjskiego na ziemi oj­
czystej", jako człowieka, poszukującego 
szczęścia za górami—za morzami, iako 
wieczyście rozczarowanego podróżnika, 
który szuka górnych uczuć i m yśli w 
tem wszysikiem, co dziwaczne, niewi­
dziane i niedoświadczane. Ten tułacz 
nie jest pozbawiony przymiotów szla­
chetnych, z powodu jednak braku kry- 
teryów filozoficznych, kultury um ysło­
wej i rozwiniętyc: form działalności 
obywatelskiej, nie składają się one na 
charakter całkowity, nie tworzą jednej 
moralnej istności, której nic nie za­
chwieje, żadne nieszczęście nie zmiaż­
dży, żadne rozczarowanie nie wciągnie 
na dr^gę występną. Współczujący mu 
Dostojewskij zdawał sobie sprawę z je­
go słabości, nawet twierdził, że ów tu­
łacz nieszczęśliwy, „unosząc się w prze- 
stw orzj, jak roślina wiotka, roznosi 
wszędzie rozterkę, wrogość, zbrodnię", 
że czasami z „nudów", jak Oniegin — 
zabiia przyjaciół.

Charakterystyka Dostojewskiego wy­
maga uzupełnienia. Ten tułacz rosyj-

sai nie je s t  tylko „wieczyście rozcza­
row anym " wędrow cem , marzącym o 
szczęściu osobliwern, jost. on również 
isto tą spragnioną czynu, traw iąca tęs­
knota do „ideału" i nuda istn ienia 
podniecają go  do tego. Ale, jako tu ­
łacz, nie jest on czyim ś następcą i kon­
tynuatorem , n ie  k ieru je nim  poczucie 
wspólnego istu ien ia , nie czuje się zwią­
zanym  z tem , co go poprzedzało—stąd  
też m niem a, że od niego w szystko się 
rozpoczyna, że co dnia m ożna stw arzać 
zupełnie nowe życie.

Byli w Rosyi tacy „kapłani" i przo­
downicy in teligencyi — Czernyszewskij 
np. — Którzy w podobnem  nieuznaw a­
niu „dalszego ciągu" i w zdolności do 
rozpoczynania co dnia życia na nowo, 
widzieli cechę dodatnią, twórczą, coś, 
co u łatw ia postępow anie naprzód i nie 
krępuje jed n o stk i ludzkiej w jej ruchu 
wyzwoleńczym.

Słuszność wszakże należy przyznać 
innym , nie oklaskiw anym  przez tłum y, 
jak  Czaadajew  np.—którzy  byli zdania, 
że następstw em  tego w szystkiego jest 
fo; iż „najlepsze idee, pozbawione związ­
ku i ciągłości, j a k  w idm a bezcielesne, 
drętw ieją  w nasnym  m ózgu".

Z tak iem  zdrętw iałem  widm em —ideą 
w duszy błąka się  tułacz rosyjski po 
ziemi ojczystej i gu b i się w świecie, 
je s t  ty n j w ędrow cem  bezdom nym , co 
nie posiada siedziby teraźniejszej i 
wciąż poszukuje przyszłej.

Z nakom ity  pisarz, głęboki znawca 
psycbi Ki naroati ro sy jf kiego, D. Mereż- 
kow sklj, tw ierdzi, że tułactw o powyż­
sze jes t w spólne zarów no dla ludu ro ­
syjskiego, jak  i  d la  inteligencyi.

W szyscy m y— pow iada Mereżkowskij 
w swojej rozpraw ie: „Rowolucya i Re­
ligia"—je s te śm y  nieszczęsnemu dziećmi 
bez m aik i, z b łąk an em 1 owcami bez 
pasterza. W szyscy  wołamy: „Niech
przyjdzie królesdw o Twoje"!

O jednym  z  tak ich  typowych tuła- 
czów opowiada M ereżowskij bardzo 
ch arak te ry s ty czn y  fak t. Był to prosty 
m arynarz, u c z e s tn ik  bodaj buntów  w 
Sewastopolu, ^ztóry żywił przekonanie,

że niektóre sfery inteligencyi rosyj­
skiej — w tym w ypadku chodziło o t. 
zw. „dekadentów “—posiadają „sekret“ , 
„m agię“ , jak się wyrażał, „przew róce­
nia wszystkiego odrazu“ i zrobienia z 
człowieka Boga.-.

Mereżkowskij przekonyw ał go, że 
jest w błędzie, że „sek re tu“  takiego 
sfery, o jak ich  była mowa, nie posia­
dają wcale. Nie uwierzył, m niem ał, że 
nie chcą się przed nim  zwierzać. Od­
chodząc rzekł: „Cóż robić— nie trzeba, 
widocznie nie przyszła jeszcze pora, 
więc się ukryw acie przed ludźmi. Ale 
gdy  czas nadejdzie, nie zapomnijcie o 
mnie, przywołąjcie, przyjdę do was ze­
wsząd i zrobię wszystko, co każecie"... 
Poczem udał się do policyi, oddał się 
w ręce władzy, jako  dezerter z wojska 
i został uwięziony. Na razie wszystko 
mu było jedno—dodaje M. — nie miał 
nic do roboty, nie wiedział, co ma ro­
bić z sobą...

„Tułacz rosyj8ki“ , niewolny od wie­
ków  koczownik wolnej i szerokiej dro­
gi historycznej, tak  sam o wierzy go rą ­
co, że k toś — gdzieś posiada „sek re t"  
przewrócenia w szystkiego odrazu, że 
jest taka „m agia", co czyni człowieka 
Bogiem, m arzy, że m usi przyjść kie­
dyś jak iś  taa i niezw ykły ru c r  duszy, 
który od jednego rozm achu wyzwoli 
ją z więzów i m ęki bytu, przeniesie 
cudem  do ziemi obiecanej. W oczeki­
waniu takich m omentów wyjątKOwych, 
tak ich  czynów płom iennych ducha, nie 
wie. co m a począć z sobą, w szyst­
ko m u je s t jedno, w tęsknocie i nu ­
dzie możf trw ać długie lata  gdziekol- 
wuekbądź i jakkolwiekbądź. Ale gdy 
czas chwili takiej przychodzi, gdy  ktoś 
lub coś da zzew nątrz znak, że już go­
dzina jej wybiła, bądź gdy  w sonie 
sam ym  pocztye nagle jej narodziny, 
wówczas gotów jest na  wszystko.

W ówczas ogarnia go szał św'ięty, o- 
pętanie — wyzywa nu  bój śm iertelny 
wszelkie potęgi sobie wrogie, a każdy 
czyn jego  nosi ch a rak te r gw ałtu i sa­
mowoli.

Dzieje walki duszy rosyjskiej z Bo­
giem , z rzeczywistością, z życiem, z

sobą samą wreszcie, to nieskończony 
szereg aktów' nieubłaganego przymusu 
i samowoli, zuchwałej negaesi "wszyst­
kiego, nawet najświętszego ideału swe­
go, przed którym tylko co się naboż­
nie drżało.

Nie jest to już walka „na serca*, 
bądź na rozumy, lecz okrutne i nie­
przejednane zmaganie się jakby nie­
nawidzących się ciał, coś, co sprawia 
wrażenie zapasów fizycznych.

Na wszystkich szczeblach kultury 
walki duchowe noszą tu podobny cha­
rakter.

Zwiedzałem niegdvś w Moskwie, na 
Kremlu, jeden z najbogatszych w pa­
miątki historyczne soborów; pokazywa­
no mi tam mroczną niszę — miejsce, 
gdzie zwykł był się* modlić Iwan Gro­
źny—a niedaleko od niej, zawieszony 
na ścianie, niewielki obraz Śvv. Miko­
łaja Cudotwórcy, którego twarz pokry­
ta była, w  kilku miejscach, jakby wstą­
żeczkami srebrnemi. Cicerone wytłu­
maczył mi ich znaczenie. Przed tą 
ikoną, idąc na spotkanie z wojskiem  
Stefana Batorego, modlił się Iwan 
Groźny, błagał świętego o zwycięstwo 
nad wrogiem. Tymczasem przyszły 
Wielkie Łuki, Psków i inne klęski. 
Ponury władca, powróciwszy z wypra­
wy, w przystępie gniewu cisnął kosztu- 
rem w ikonę. Ślady walki ze świę­
tym— „borykania się", jak mówił prze­
wodnik — pokryto później srebrnemi 
pasemkami. Tak cmiewa legenda.

Podobnie „boryka się" dusza rosyj­
ska ze swoim Bogiem, tak zapamięta­
le wałczy wówezss, gdy ją  Bóg „mę- 
czy", gdy pragnie zrzucić z siebie brze­
mię ouwiecznej zagadki bytu. Genial­
nym odtwórcą walk tego rodzaju był 
Dostojewskij, którego dusza wciąż by­
ła „męczona" przez B o g a .  Kiriłow z 
powieści „Biesy* znakomicie wyraża 
dążności b j^obórcze, nurtujące duszę 
rusyjską. „Bóg jest konieczny — rozu­
muje Kirifow, udręczony ideą Boga—i 
dlatego powinien być, Ale ja wiem, 
że Go niema i nie może być. Jeżeli 
Boga niema, to ja jestem  Bogiem. Je­
śli Bóg jest, to cah wola należy do

Niego. Jeśli niema—to cała wola na­
leży do mnie i ja obowiązany jestem  
zaznaczyć swoją wolę" (właściwie: sa- 
mowrolę—„swojewolje").

Głównym punktem wyznania wiary 
Kiriłowa jest to, że on czuje się obo­
wiązanym do wyrażenia swojej woli— 
samowol:. Rozmaicie rozum.eją ów o- 
bowiązek rosyjscy bogobórcy, najczę­
ściej jednak spełnienie jego iest w tej 
lub innej postaci, najwyższą negacyą, 
gwałtownem zniszczeniem.

Kiriłow jest ateistą, dla niego niema 
wyższej prawdj —jak powiada—nad tę, 
że Bóg nie istnieje, nic więc dziwnego 
że chciałby ideę jego  zniszczyć w czło­
w ieku—w ludzkości. Ale o co np. cho­
dzi współczesnemu głośnemu m yśli­
cielowi religijnemu, W. Rozanowowi, 
który usiłuje zniszczyć ideę Chrystusa, 
to trudniej zrozumieć.

Rozanow nie buntuje się przeciwko 
Bogu, zależność swoją od niego znosi 
z pokorą, nie przytłacza go ona swojem 
brzemieniem, a mimo to z niezachwia­
nem przekonaniem twierdzi, że Chry­
stusa nie lubi, gdyż nie wydaje się 
mu „ani prostym, ani dobrym".

Podobnie straszliwa negacya da się 
wytłumaczyć chyba tem, że i Roza­
now poczuwa się do obowiązku obja­
wienia samowoli.

Kiedy z walk swoich z Bogiem w y­
chodzi dusza rosyjska zwyciężoną, wów­
czas z Nim, w nrzymierzu z Jegu pra­
wem, prowadzi walkę zawziętą ze świa­
tem, olbjawia samowolę względem ży ­
cia.

Wsparta na idei Bogf godzi w sam 
rdzeń życia, w to, co jest jego pier­
wiastkiem najbardziej twórczym, bez 
czego życie nie mogłoby powstawać. 
Nie jest to walka z życiem cielesnem  
w imię pierwiastku duchowego, lecz 
walka z samą zasadą tworzenia życia 
i przedłużania go. Walka z płcią jest  
jednym ze znamienriejszych objawów 
życia religiinego w Rosyi i toczy się z 
jednakową bezwzględnością zarówno 
na niższych, jak i na wyższych jego 
szczeblach.

Na niższych szczeblach wyraża t 
walka instynktową negacyę bytu dc 
czesnego, rwiata zjawisk, ciała, ziem 
na wyzszyeh—metafizyczne zaprzeczt 
nie tego wszystkiego. I tu, i tai 
yyszakże punkt wyjścia jest  ien san

„Kto jest z Bogiem, ten nie moż 
być ze światem". Zasada powyższ 
rządzi życiem religjjnem nietylko wie 
lu sekt religijnych w Rosyi, one ri 
wnież odnajduje się w poglądach mj 
ślicieli rosyjskich, zaprzątniętych spra 
wami religii.

To nietylko „skopcy" i „chłysty 
powiadają, że „małżeństwc jest zv 
chwalstwem wobec ludzi, wobec Bog 
zaś nb-zydliwością"; tak samo potrą 
twierdzić L. Tołstoj i t. p.

Różnica polega na tem, że jedni czj 
nią to, co mówią, inni, jak Tołsto 
tylko mówią, z głebokiem przekoni 
niera jednak, że w tem tkwi prawd 
nąj wyższa, którą ludzkość powinn 
przyjąć. Ci zaś, z pośród myśliciel 
których niepokoją zagadnienia religi, 
ne, co ani czynem życia empiryczneg! 
ani czynem myśli zasady powyższe 
nie stwierdzają, co z nią się nie godz 
ci żyją męczącem rozdwojeniem, stoj 
pomiędzy niedąjącemi się zharmon 
zować ostatccznościami.

Wspomniany Rozanow np. tak wciej 
stawia kwestyę: „Gdy ludzkość zwn 
ca się do świata—oddala się przez t 
od chrześcijaństwa, staje się pogański 
i liaodwrót, powracając do chrześc 
jaństwa—oddała sie od świata". Kl 
nie chce walki ani z Bogiem, ani 2 
światem, kto radby wierzyć w ich zwii 
zek. w to, że ich połączenie daje de 
piero pełnię, życia, przed tego umysłei 
stanie, jak kat, owa antynomia złown 
ga, odbierze mu wiarę, rozdwoi świi 
domość, oplącze siecią wątpliwośi 
strasznych, skaże na tułactwo wieczj 
ste '-•bezdomność. (d. c. n.)
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Mowa posła Żukowskiego,
wygłoszona na posiedzeniu Dumy dnia 
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„Czas ograniczony nie pozwala mi w 
sposób dobitny scharakteryzować spo­
rów w sprawie polskiej, przemilczanej 
zupełnie przez deklarację rządową, spo­
rów, które podkreśliły całą doniosłość 
głęboką tej sprawy w rosyjskim ustroju 
państwowym. Dla tego muszę się ogra­
niczyć Jo uwag ogólnikowych. Słysze­
liśmy tutaj i z centrum, i z ław le­
wicy i prawicy m o w y , traktujące 
sprawę polską z oderwanego punktu 
widzenia; słyszeliśmy również mowy 
realne, roztrząsające sprawę tę z punktu 
widzenia interesów ludności rosyjskiej 
na kresach i klasy urzędniczej. O mo­
wach pierwszego rodzaju powiem, że 
są dla nas czemś całkiem nowem. ;,k- 
kolwiek bowiem z wnioskami szano­
wnych mówców zgodzić się nie mo­
żemy, z uznaniem jednak oceniamy 
próby postawienia w ten sposób kwe- 
styi i pióby wynalezienia dróg do jej 
rozwiązania. Zdaje się jednak, że sza­
nownym mówcom do rozejrzenia się 
w sprawie polskiej przeszkadza pewna 
tradycya ideowa o sprawie polskiej 
i o jego ustroju, jakoby sziachecfen- 
klerykalnym, tradycya, która, niestety, 
stała się ogólnie uznanym punktem wi­
dzenia w rosyjskim światopoglądzie 
społecznym. Uznajemy wszyscy, pano­
wie, doniosłe znaczenie aktów z 1664 r., 
ale sądzimy, że proces demokratyzacji 
narodu naszego zaczął się znacznie 
wcześniej, później zaś poszedł z nad­
zwyczajną szybkością. Jesteśm y wy­
brańcami, tak w pierwszej jak i w 
drugiej Duime, przeważnie włościan i 
robotników, z przekonań jesteśm y wszys­
cy naturalnie demokratami, jakkolwiek 
narodowymi-demokratami, ponieważ ce­
cha demokratyzacyi naszego narodu 
polegała na tern, że nie tylko punkt 
ciężkości naszego życia przesuwał się 
w stronę mas szerokich, lecz również 
i na tern, że warstwy ludowe, tak w 
Królestwie Poiskiem, jak i Galicyi i na 
zniemczonym Śląsku przejmują się co­
raz więcej świadomością swego indy­
widualizmu narodowego. Niema tedy 
słuszności przedstawiciel socyal.-demo- 
kracyi *) (zwraca się na lewo), którego 
jednak niema tutaj — nie będę więc o 
nim mówił... A więc mowy te są dla 
nas nowością, jeżeli nie w dziedzinie 
faktów politycznych, to w każdym ra­
zie w dziedzinie nastroju politycznego. 
Jest to jakby obłok, który się wzniósł 
nad gruntem zagmatwanych stosun­
ków rosyjsko-polskich; co się stanie 
z tym obłokiem— czy rozpłynie się jak 
dym, czy przemknie, jako burza sucha, 
czy też wybuchnie jak zawierucha 
śn ieżn a—nic wiem; chcę wierzyć, że 
spa& ie zen dobroczynny deszcz i u- 
tworzy źródło nowej rosyjskiej myśli 
politycznej. Dokąd prąd ten się skie­
ruje, przewidzieć nie jestem w możno­
ści; gdyby jednak istniał ooecnie w 
całej swej potędze, jakiej my sobie 
życzymy, to według mnie byłby w mo­
żności choć trochę znieść te sztuczne 
warstwy interesów miejscowych urzę­
dników. jakie wyczuwamy w oświad­
czeniami pewrnych mówców kreso­
wych. Nie chcę analizować mów tych 
szczegółowo i odpowiadać na nie; gdy­
bym chciał spierać się z J. E. bisku­
pem Eulogiuszem, to musiałbym wyjść 
daleko nie tylko po z& granice czasu, 
za granice tematu poruszanego obec­
nie, ale nawet po za granice państwa, 
i w owej nieszczęśliwej Galicyi ujrzał­
bym więcej niż 2,000 szkół rusińskich, 
5 gimnazyów, 5 katedr z ruskim języ­
kiem wykładowym na uniwersytecie 
lwowskim, czego nie mogę dojrzeć w 
Kijowie i czego nam nikt nie obiecy­
wał w Warszawie. P. Aleksiejewowi, 
z którym będziemy musieli zapewne 
niejednokrotnie tutaj toczyć spory, 
pozwolę sobie dać radę uczciwego nie­
przyjaciela politycznego: niech się nie 
przejmuje zanadto książeczką prot. 
Jesipowa, gdyż, 'eżeli z książeczki 
tej czerpie jako z jedynego źródła swą 
mądrość ekonomisty, to może się spo­
dziewać bardzo sromotnych porażek w 
razie bardziej wyczerpującego omówie­
nia sprawy, i niech mi będzie wolno 
powiedzieć, pomimo wielkiego szacun­
ku dla książki prof. Jesipowa—czyż 
książkę, wydaną przed 20 laty, można 
uważać za ostatnie słowo nauki? Ale 
najbardziej jaskrawo uwydatniły się 
owe specjalne interesy kresowe w 
mowie p. Zamysłowskiego, w mowie... 
Zuresztą, nie warto mówić o mowie, 
kiedy sama poza p. Zamysłowskiego, 
która być może wydawała mu się 
wspaniałą, obeznała nas ze stroną od­
wrotną szanownego mówcy (p. Zamy-

*) Odnośny ustęp mowy posła socyai-domO- 
kratycznego brzmiał: cJakie stanowisko zajmu­
je  read  wobec te j kwestyi palącej, k tó r  była 
w ysuniętą tutaj n-zez rep rezen tan ta  Koła po l­
skiego, p. Dmowskiego*: Całość narodowości
wielkorosyjskiej na niekorzyść wszystkich dążeń 
legalnych reszty narodow ości—oto tak i sen* de- 
zlaracyi i taki sens tycb wyrazów, k tóre były 
wypowiedziane przez prezesa m inistra rad 
(Śmiech. Głosy: (Z asynał się...*) w drngiem  je ­
go oświadczenia. My, socyalni-dem okraci, za­
patrujem y się na kwestye, narodowościową, jako 
n* kw estyę ogólnopaństwową. Wszo kie dąże­
nia legalne wszystkich narodowości, wchodzących 
w skład państw a rosyjskiego powinny być zaspo­
kojone przez wprowadzenie w życie instytucyi 
demokratycznych i wszeikicłi szerokich zasad 
demokratycznych. N ie mogę nie podkroślie od­
powiedzi, jak ą  otrzymał poseł Dmowski od nie­
których posłów z prawicy. Zupełnie słusznie 
zwrócili oni uwagę posłowi Dmowskiemu, że 
autonomia Polski je s t tylko mrzonką, Poseł 
Dmowski, pomiędzy innemi mówił, że w cza­
sie ruchu wolnościowego wysunięto k ilka haseł,
i  których uiektóre, jako nie na czasie, nie 
mogą być urzeczywistnione. N ie wiem, jak ie  
mianowicie hasła m iał on r a  widoku, iecz po­
wiem jedno: dopóki w P o lsce stosunes warstw 
uprzywilejowanych, do dążeń demokratycznych 
pto, "taryatu polskiego będzie taki, jak i je s t w 
chwili obec"ej. dopóty Polska autonomii nie
zobaczy, (śmiech). Lecz kiedy te stosunki zmie­
nią się, kiedy dążenia polskiej socyal-demo- 
kratycznąj party i znajdą oddźwięk wsrów warstw 
uprzywilejowanych, wtedy pow stanie siła, któ­
ra  da możność uzyskania Polsce tak  upragnio-
nej autonom ii. Stosuje sie to nie tylko do Po­
laków, lecz i do wszystkich narodowości, wcho­
dzących w skład Rosyi. Żydzi, grnzini i Ormia­
nie będą w możności zadośćuczynić rwym legal­
nym dążeniom, jeże li będą oni słuchali głosu
w uechroiyiskiego proletaryatn , ponieważ on 
est najba iz ią j demokratycznym żywiołem.*

słowskij cały czas swej mowy odwra­
cał się tyłem do Koła), (brawo, okla­
ski).

Otóż w tym pluralis majestaticus w 
tym tonie ministeryalnym tak jaskra­
wo przedstawiło się nam w całej oka­
załości uosobienie „naczalstwa" miej­
scowego, które oczywiście nie życzy 
sobie samorządu, nie uznaje jego po­
trzeby, ponieważ w stosunku do ludno­
ści miejscowej korzysta z władzy w y­
jątkowej, w stosunku zaś do władzy 
centralnej — z zupełnej autonomii (o- 
klaski). Nie chcę się spierać; wszelkie 
interesy powinny mieć tutaj swoich 
przedstawicieli, nie będę się spierał, że 
oprócz własnych interesów specyalnych, 
w oświadczeniu mówców kresowych 
mieściło się i rosyjskie uczucie naro­
dowe. My, polacy, panowie, jesteśmy 
narodowcami, najszczerszymi pod słoń­
cem nacjonalistami, umiemy szanować 
wzniosłość uczucia narodowego swoich 
przeciwników, Z trybuny tej z ust na­
szych nigdy nie wyjdzie słowo, które- 
by obrazno uczucie patryotyzmu rosyj­
skiego i sanctuarium narodu rosyjskie­
go (oklaski grzmiące całej Dumy). Dla 
nas osobiście jest to kwestya nie tylko 
taktu politycznego, lecz i honoru poli­
tycznego i najgłębszego szacunku (bra­
wo i oklaski całej Dumy). Ale my, 
jakkolwiek jesteśmy obywatelami dru­
giej klasy, spodziewamy się jednak, 
że w murach tego zgromadzenia w y­
sokiego możemy liczyć na wzajemność 
w stosunku do naszych uczuć, mamy 
prawo wymagać od mówców, występu­
jących na tej katedrze, do pewnego 
stopnia taktu politycznego. To też zda­
je mi się, że p. Zamysłowskij, który 
wywlukł na tę katedrę bardzo smutny 
wypadek zelżenia świętości kościoła 
prawosławnego, grzeszy cokolwiek bra­
kiem pamięci, mianowicie zapomniał 
zakomunikować panom swoje własne 
zeznanie, zakomunikowane później w 
kuluarach, że sprawę tę umorzono 
skutkiem tego, że nie odnaleziono 
winnych. (Brawo. Oklaski).

Prezydent dzwoni. Głosy na ławach 
polskich i w centrum: „Prosimy, pro­
simy!"

Kelepowskij (z miejsca): Dosyć, do­
syć!...

Żukowski: Chciałbym oświadczyć tyl­
ko jedno. Zdaje mi się, że komenta­
rze, które słyszeliśmy wypowiadane 
przez mówców, skierowane były nie 
według adresu. Były to komentarze 
nie do deklaracyi rządowej, a jakoby 
do deklaracyi, wygłoszonej przez na­
szego mówcę... (Hałas na prawicy. 
Krzyki: „Dosyć“.

Kelepowskij (z miejsca): Naszym
mówcom nie pozwalają dłużej mówić, 
jak 10 minut.

Żukowski opuszcza trybunę.

Odpowiedź „Rossii'' na 
oświadczenie Koła polskiego.

Mowie prezesa Koła polskiego, wy­
głoszonej w Dumie państwowej pr?y 
rozpoczęciu dyskusyi nad deklaracyą 
rządową poświęca „Rossija" artykuł 
wstępny.

Na początku artyku łu  zaprzecza or­
gan m inisterski tw ierdzeniu p. Dmow­
skiego, jakoby władza rosyjska dążyła 
do zniszczenia w Polsce kultury  pol­
skiej, przyczem  rozum uje w sposób 
następiyący.

*W czem ono (t. j. niszczenie kultury po. 
skiej - -  pisze organ m inisterbki) się wyraża? 
Czy w tom, że d la polaków otw arte są na je ­
dnakowych pi a wach z rosyanami wszystkie 
istniejące zakłady nankowe, wszelkie sposoby 
Ujawniania swoich sił twórczych, wszelkie ro­
dzaje zarobkowania? Czy w tem, że, dzięki 
specyalnym warunkom, gubernie, zamieszki? ane 
orzez polaków, stanow ią dzielnicę, w której co 
rok pozostawiana je s t znacznu część dochodów 
państwowych, wydobywanych z Rosyi centralnej? 
Cz* może w tem, że w związku z tem wszy- 
stkiem , gubernie przywiślańskie mają możność 
daleko łatw iej i na szerszą skalę rozwijać swój 
dobrobyt, niż gubernie Rosyi centralnej?*.

Na powyższe pytanie, zadane przez 
siebie, odpowiada „Rossija":— „Oczywi­
ście, nie".

W  przemówieniu prezesa Koła pol­
skiego upatrzyła „Rossija" pobudki in ­
ne, dążności nie do „szerzenia kultury  
polskiej", a „do innych celów". Na 
te pobudki inne, cele inne daje „Ros­
sija" odpowiedź poniższą

(Państw owość rosyjska je s t jed n a  i to po­
ciąga zp sobą cały szereg konsekw encji. P ań ­
stwowość rosyjska nie może pozwolić na takie 
położenie rzeczy w guberniach przyw iślińskich 
iżby mogła być prowadzona zaw zięta w alka zi„ 
wszystkiem, co ‘ tanowi podstawę tej panstwo- 
śc r  z władzo rosyjską, z językiem  rosyjskim , ze 
szkołą rosyjską i t. p To też wszelka akcya 
przeciwko temu, teo je s t podjtaw ą państwowo­
ści rosyjskiej, je s t już ruchem, domagającym się 
najbardziej stanow& ego i energicznego protestu 
ze strony władr^ rosyjskiej. N iew niesionie ta ­
kiego protestu byłoby równoznaczne z wyrze­
czeniem s.ę  gnbernii przywiślańskich, jako nie- 
rozerwalnoj części jedynej Rosyi.

*Aby separatyzmowi swemu nadać choć cioń 
jakiejś podstawy, p. Dmowski i jego współwy­
znawcy polityczni nsiłąją zw alić swą własna 
winę ia odpowiedzialność rosyjskiej polityki 
w ewnętrznej. Swą nietolerancyę względem wszy­
stkiego, co rosyiskie. usiłu ją oni zatuszować 
pizy pomocy podkreślania nieżyczliwości rosyj­
skiej względem wszystkiego, co polskie. S tąd  
też bierzr swój początek skarga na rzekome ni­
szczenie pizez Rosyę kultury  polskiej. Kiedy 
szowiniści polscy, zdecydowawszy, iż zamieszki, 
jak ie  działy się w Rosyi, wytworzyły (odpow ie- 
dnia* chwilę, rozpoczęli stanowczy atak  prze­
ciwko szkole rosyjskiej w kraju; kiedy ich 
uczniowie i naśladowcy, podnieceni myślą o 
znaczenia (chwili*, zaczęli bojkotować uniw er­
sytet warszawski, in sty tu t w eterynaryjny i na­
wet g im nazja  rosyjskie; kiedy agonc* tych szo­
winistów nie cofali się w tyn tak  jaw nie nie- 
knUuralnym ataku  przed żadnym najbrutalniej- 
^zym gwałtem: bili profesorów w trakcie  wy­
kładów za to, że nie zgadzali się na złożenie 
nanai w ofierze niepoham owanemu szowinizmo­
wi, strzelali z asadzki do słuchaczów, udąją- 
cych się do szkół, do zajęć i egzaminów; kiedy 
t: sama nienaw iść do Rosyi nakazała im usu­
wać wykład języka rosyjskiego z niższej szkoły 
i lepiej obywać się zupełnie bez szkoły, niż wie­
dzieć e j obok języka polskiego rozlega się w niej 
i rosyjski; — wtedy, przypuszczać należy, nie 
było to prawdzJwam niszczeniem kultm y?.

P. Dmowsk' i jednom yślni z nim politycy po­
w iadają, jakoby przed osiemdziesięciu laty było 
w kraju więcej szkół niż obecnie. Po pierwsze, 
sam ten fak t pow inien być jeszcze szczegółowo 
rozpatrzony. Głośna < Macierz*, która po raz 
pierwszy tak postawiła kw estyę, otrzymywała 
już w tym względzie n ieraz bardzo poważne za­
przeczenia. A ie powtóre, Jakieś znaczenie m iał­

by taki fakt, gdyby naw et był on prawdziwy! 
K ie należy zapominać, że niema w R osyi ani 
jednego zakładu naukowego, oprócz naturaln ie 
szkól wiejskich, gdzieby nie było znacznego 
procentu uczniów-polaków. Ponadto, w guber­
niach przywiślańskich obecnie mieszka tylu ro- 
syan, którzy przed osiemdziesięciu la ty  nie 
mieli jeszcze żadnych szkół i którzy nie tylko 
pozostaną bez szkół, ale nie będą mogli naw et 
pozostać w krąju, gdyby polakom udało się pod 
hasłem zachowania swej kultury ostatecznie zn i­
szczyć kulturę rosyjską.

Ogromna większość Dumy państwowej bardzo 
trafnie oceniła tę siłę nienawiści polaków wzglę­
dem wszystkiogo, co rosyjskio i prawdopodobnie 
p. Dmowski niema już wątpliwości, że to nie­
przejednanie, jak ie  ujaw nił w swej mowie, było 
tylko nowym ciosem dla tej sprawy, której usi­
łował bronić.

Inaczej jednak potraktow ali kw estyę panowie 
*z opozycyi*. Ludzi ci, którzy oczywiście ja k -  
n&jmuiej in teresują się kw estyą państwowości 
rosyjskiej, znaleźli sobie w ośw iadczenia pana 
Dmowskiego jeszcze jedną  okazyę d la swych 
celów pasy jnych  i wysłali mówcę, Który nie po­
wstydził się dowodzić, iż domaganie się jednej 
państwowości d la  gubernii centralnych i p rzy ­
wiślańskich je s t <narnszeniem praw* tych o sta ­
tnich. Innem i słowy: społeczeństwu rosyjskie­
mu poddawany je s t pogląd, według którego p ra ­
wa indności gubernii przyw iślańskich polegają 
przedewszystkiem na praw ie nienaw idzenia 
wszystkiego co rosyjskie: uuiw ersytetu rosyj­
skiego, języka rosyjsL;ego, ludzi rosyjskich...

T a sm ntoa chwila, kiedy mógłby zapanow ać 
tego rodzaju pogląd, byłaby m om ennm , od któ­
rego niepodobLuby ju ż ' było mówić o jednej 
i niepodzielnej Rosyi...*.

Kijowskie Towarzystwo wzajemnej pomocy 
Rolników i Leśników z wyższem i śred- 

niem wykształceniem.
—cen—

W ostatnim  lat dziesiątku powstało 
wiele sto warzy szeń, celem popraw y lo­
su in teligentnego proletaryatu , k tóre­
go kadry  z każdym  rokiem , z każdym  
nieledwie dniem w zrastają W śród tych 
paryasów  losu niepoślednie, jeśli nie 
dom inujące miejsce zajm ują o:Jicyaliśc-i 
rolni, którzy, mozolną pracą zdobywa­
jąc  kaw ałek powszedniego chleba dla 
rodziny, rzadko m ają tyle, żeby grosz 
odłożyć na czarną godzinę, a często­
kroć na kształcenie dzieci funduszów 
nie staje.

Pomiędzy takiemi stowarzyszeniami 
mamy i Kijowskie T-wo wzajemnej po­
mocy Rolników i Leśników, z wyższem  
i średniem wykształceniem, powstałe 
w Kijowie w początkach 1902 r. Sto­
warzyszenie to ma już swoją historyę. 
W ostatnich latach zeszłego stulecia, 
grono byłych wychowańców Instytutu 
Agronomicznego w Puławach, zamiesz­
kałych na Ukrainie, Podolu i Wołyniu, 
zawiązało prywatne kółko wzajemnej 
pomocy koleżeńskiej. Utrzymywali z 
dobrowolnych składek chorogo kolegę, 
paralityka, kształcili paru młodzieńców, 
sieroty po innych zmarłych kolegach, 
wydawali bezprocentowe pożyczki po­
trzebującym i t. p. Fundusze na to po­
wstawały ze składek, na dorocznych zjaz­
dach koleżeńskich, zbieranych Szczup­
łe było grono uczestników, szczupłe i 
środki—ale co było można, to się czy­
niło.

W 1901 r. w gronie tem powstała 
myśl rozszerzenia ciasnych ramek sto­
warzyszenia Puławiaków i zorganizo­
wania z ulegalizowanym statutem dziś 
istniejącego Towarzystwa wzajemnej 
pomocy Rolników i Leśników, dopusz­
czając, jako członków takowego, nie- 
tylko wychowańców puławskiego In­
stytutu, ale i innych, ogólno i speyalnie 
kształcących wyższych zakładów nau­
kowych, a nawet osoby ze średniem, 
t. j. gimnazyalnem wykształceniem, w 
rolnictwie i leśnictwie, pracujących. Cel 
został zawsze jeden, a tym jest pomoc 
wzajemna.

Z drobnych, 5-cio rublowych składek  
powstaje fundusz, pozwalający z każ­
dym rokiem na rozszerzanie działal­
ności Towarzystwa. Grono ludzi do­
brej woli zupełnie bezinteresowni wzię­
ło na swoje barki ciężar zarządu spra­
wami Towarzystwa. Robią starania o 
lokowanie stowarzyszonych na posa- 
dacn. Wj dają nizkoprocentowe pożycz­
ki na weksle i bezzwrotne zapomogi 
będącym w potrzebie członkom Towa­
rzystwa. Opłacają wpis w zakładach 
naukowych za dzieci niezamożnych 
stowarzyszonych.

I tak, w roku szkolnym 1905/6 o- 
płacono wpis za dwoje dzieci w gim* 
nazyach, w r. 1906/7 za troje w gim- 
nazyach i jednego w uniwersytecie, 
w r. 1907/8 za troje w gim nazjach i 
jednego w uniwersytecie. W roku bie­
żącym korzystało z pożyczek 6% kilku 
członków, na ogólną sumę okoio 1.000 
rubli, paru wydano 50-cio rublowe, bez­
zwrotne zapomogi. Kapitał Towarzyst­
wa dochodzi do 5,000 rubli.

W dziale lokowania na posadach re­
zultaty, choć ńiezaspakajaiące potrzeb 
wszystkich poszukujących, wzrastają 
corocznie i za pośrednictwem Zarządu 
Towarzystwa lokuje się po kilkunastu 
rolników i leśników. Po zatem, To­
warzystwo, korzystając z lutowych  
zjazdów na kontrakty kijowskie, urzą­
dza corocznie po parę, lub kilka odczy­
tów i Zarząd usilnie zabiega, żeby re­
feraty wygłaszane, dotykały kwestyi, 
cały ogół obchodzących. Odczyty te, 
w odbitkach, kosztem Towarzystwa 
drukowane, rozsyłane są członkom bez- 
Otfinowskiego „Fizyologia żuczka bu­
rakowego", p. B. Rugiewicza „Racyo- 
naine zasady stosunków służbowych 
ofieyalistów rolnych", p. M. Benedy- 
ckiego „W kwestyi ziemskiej agrono­
mii" i tegoż autora „Kwestya agrarna 
w Połndnio wo -Zachodnich pro wincyach", 
p. H. Leszczyńskiego w języku mało- 
ruskim wyborna praca „Parechod na 
chutori". Po za tem Towarzystwo u- 
rządziło przed paru laty konkurs sie- 
wników komtunowanych, którego re­
zultaty streszczono w broszurze, ko­
sztem T-wa wydanej, a napisanej przez 
p. Waehnawskiego pod redakeyą pro­
fesora kijowskiej politechniki p. K. 
Szindlera „Kombinowane siewniki bu­
rakowe współczesnego typu". W roku 
bieżącym znowu urządziło T-wo kon­
kurs maszvn, służących do mechani­
cznego obrabiania buraków, wypięli-- 
czy i przerywaczy, którego rezultaty 
jeszeze w roku bieżącym w oddzielnej 
odbitce, wyczerpująco opracowane, bę­
dą rozeałane członkom T-ws..

W ostatnich czasach skład Towarzy­
stwa uległ pewnemu zmniejszeniu się 
ilości członków z powodu sformowania 
się Związków ofieyalistów w Humaniu, 
Gniewaniu i innych. Smutny to zaiste 
objaw! Składka roczna w kwocie 5 ru­
bli, niczyjego budżetu zbytecznie ob­
ciążyć nie może, stanowiąc zdedwie  
4 l2/3 kop. miesięcznie, a należenie do 
jednego z nowopowstałych Związków 
nie wyklucza możności uczestniczenia 
jednocześnie w Towarzystwie vrzajem- 
nej pomocy rolników i leśników, insty­
tucji, która w icażdym razie ma za 
sobą kilkoletnią i jak widać z powy­
ższych danych, pożyteczną działalność, 
a z powiększeniem się ilości członków 
ą tem samem i funduszów Towarzy­
stwa, działalność ta wciąż rozrastać 
by mogła i stać się poważną dźwignią 
społeczną.

Przed dwoma laty przedłożono pod 
obrady ogólnego zgrom adzenia m yśl 
założenia kasy  pogrzebowej, wzorując 
się na już istniejących tego rodzaju 
in sty tu c ja ch  w Królestwie Poiskiem. 
Myśl ta w zasadzie przez obecnych 
na posiedzeniu przyjęta, została odło­
żoną do w zrostu uczestników Towarzy­
stw a do 500 członków, nie mógł? wcie­
lić się w czyn, ponieważ ilość człon­
ków nie doszła jeszcze óo tej cyfry.
E 6 Rzeczywisty członek Towarzystwa.

STOBIECKI.
- s -

Niechaj to imię dla większości was obce 
nieznane, stanie w rzędzie tych, k tó re  pamięć 

'przechowuje z wdzięczną myślą 1 szczerem cie­
płem, jako  imiona nam blizkie i na serdeczne 
wspomnienie zasługujące.

Kto wierzy w łączność naszą z dachem tych, 
którzy w wieczność odeszli, niechąj rzuci modli­
tew ne westchnienio na daleką zagubioną wśród 
w iedeńskich cmentarzy, mogiłę — poety...

Jan  Stobiecki...
S tarsi parniętąją go jeszcze, jako współpraco­

wnika cD zienrika L iterackiego*, jako poe 'ę  
wielkich nadziei... Potem pracował w bibliotece 
Oosolińskicb

Człowiek o gołębiem sercu a płomiennej fan- 
tazyi; polak, którego dziecięce m arzenia sięgały 
wspomnień klęski 1831 r.. który przeżył rok 
1848, a jako  mężczyżna przeszedł przez czyściec 
roku 1863.

Stobiecki dniem i nocą cierp iał boleści spra­
wy narodow ej, a cała praca jego ducha zogni­
skow ała się w poszukiwaniu dróg wyzwolenia, 
i w końcu umysł niegdyś jasny  i silny zachwiał 
się i równowagi wewnętrzna utonęła w obłę­
dzie.

Posłuszny rzekomemu objawieniu. Ze ma być 
zbawcą rzeczy ukochanej nad wszystko, porzucił 
kraj, osiedlił się w W iedniu , gdzie napisał roz­
praw ę polityczną i całą resztę życia poświęcił 
sl sraniom opublikowania jej w kraju i zagra­
nicą.

Żył ze skromnej om «rytnry (36 koron mie- 
sięczniej i od nąjbliższej naw et rodziny wspar­
cia przyjąć nie chciał.

Znał go cały W iedeń polski, zwłaszcza w 
parlam encie znali go wszyscy. Ks. L iechten­
stein  i obecny m inister Gessman pośw ięcali mn 
nieraz całe gooziny, slnchąjąc słów jego, często 
źih powiązany :br lecz zawsze gorącem n jzn em u  
pałających.- A ‘aka była w siowach tycb siła. 
że naw et ci, którzy, jako obcy, nie mogli wiyc 
się w te stosunki, które ten nmysł szla- hotny 
zmąciły — słuchali go ze współczuciem i usza­
nowaniem.

W pokoju dziennikarskim  parlam entu spę­
dza* dnie całe. Rozmowa z nim na tem aty fi­
lozoficzne i literack ie  miała nrok prawdziwy. 
Skoro zaś wpadł na tem at polityczny — twarz 
mn gorzała, w oczach błyszczały iskry, cznć by­
ło, że w piersi starca skondensował się ból ca­
łego ln io d u  i że Uluysl siły tego cierpienia 
znieść nie był w stanie.

Kochał wszystkich, nienaw idzieć nie potrafił 
naw et wrogów. R edaktorów  (D eutsche Ztg.» 
sta ra ł się odw ieść od antysemityzm u, bo jako  
antysemici nie mogli spełniać myśli, k tórą  im 
przeznaczył. (Polska, mawiał, tylko miłością 
i przez miłość może być zbawioną*.

O śm ierci jego tak  pisze korespondent wie­
deński (Czasu*.

W idywaliśm y go tylko w czasie sesyi pa rla ­
m entarnej, ale w tedy codziennie. Z zagajeniem 
obecnej sesyi nie pojaw ił się. Szukaliśm y go 
wszędzie, ale n ik t nie wiedział gdzie mieszna. 
W reszcie odnaleźliśmy mieszkanie, ale po to

Slko, aby dowiedzieć się o jego śmierci, 
marł — i nie było nikogo, żeby pod głowę 

włożył mu grudkę ojczystej ziemi. Umarł i na­
wet grobn ćnaieżć nie zdołaliśmy, żeber posiać 
na nim grządkę ojczystych kwiatów. W ięc za 
trum ną jego ślemy tę garść wspomnień. N ie- 
chą’* spoczywa w Bogn poeta m arzyciel, który 
więcej m iał w sercu miłości dla ojczyzny, niż 
zmieścić móg. jego nmysł Przeszedł krzyżową 
drogę m artyrn 'Ogi' dziejowego nieszczęścia.

Pokój jego zbolałej duszy!...

K R O N I K A .

—  Waine zgromadzenie parafian ki- 
Joweklch. W niedzielę o godz. 2-ei po 
południu w salach „Ogniwa" odbył się  
wiec parafian kijowskich, w którym 
przyjmowało udział przeszło 500 osób. 
Po zagejeniu zebrania przez ks. probo­
szcza K. Stawińskiego, na przewodni­
czącego zaproszono przez aklamacyę 
pana Orlikowskiego, poczem została 
otwarta dyskusya w sprawie utworze­
nia przy kościele św. Aleksandra syn­
dykatu czyli rady parafialnej. Po oży­
wionej wymianie . ’"ń, zgromadzeni 
ogromną większością wszystkich gło­
sów przeciw 12 uchwalili zewrzeć na 
3 lata umowę, opracowaną przez ks. 
proboszcza wspólnie z aelegacyą para­
fian bez żadnych zmian, z tem tylko 
zastrzeżeniem, że po upływie tego 
terminu zostaną uwzględnione niedo­
kładności, wskazane przez praktykę. 
Umowa została opracowana ściśle na 
gruncie prawa kanonicznego. W  koń­
cu zebrania odoyły się wybory 4 kan­
dydatów na członków rady parafialnej 
i 4 zastępców, z 12 kandydatów za­
proponowanych przez proboszcza. Po­
nieważ p. Orlikowski odmówił przyję­
cia godności syndyka, tłómacząc się 
tem, że nie mieszka stale w Kijowie, 
za kandydatów na członsów rady zo­
stali uznani p p : D. Chojecki, A. J a ­
nuszkiewicz, S. Szostkiewicz, S. Żerom­
ski, za zastępców pp.: K. Iwanicki, 
I. Kaleński, J. Kimajer, F. Kossecki, 
poczem zeoranie okoio godz. 6-ej zo­
stało zamknięte. Lista cz onków rady 
parafialnej i umowa między probo­
szczem a parafianami zostanie prze­
słana do zatwierdzenia wyższej władzy 
dyecezyalnej.

— Odczyt p. Noskowskiego. Zarząd 
P. T. G. otrzym ał wczoraj od p. gu  
bernatora  pozwolenie na uiząazenie 
odozytu p. Zygm unta Noskowskiego 
p. t. „Treść utworów Szopena". Odczyt 
ten odbędsls sis w d 10 b. m. w lo­

kalu T-wa (Luterańska 32) o g. 8 i pół 
wieczorem.

— Miłośnicy. Najbliższe przedstaw ie­
nie truDj dram atycznej P. T. M. S. 
odbędzie się w sobotę d. 1 grudnia. 
Wieczór wypełni głośny utw ór p. Ga- 
bryeli Snieżko-Zapolskiej, p. t. „Ana- 
sw er" (Mężczyzna).

— Z uniwersytetu. Do egzaminów 
państwowych przed praw ną kom isyą 
egzam inacyjną przystąpiło 59  osób. 
Pierwszy egzamin (z praw a rzym skie­
go) odbył się dn. 23 listopada. N astęp­
ny egzamin z prawa cywilnego i pro­
cesu naznaczony je s t  na d. i  grudnia 
(w VIII auli). Rozkład pozostałych 
egzaminów będzie ogłoszony w tych 
dniach.

Fizyko-m atem atyczna kom isya egza­
minacyjna ukończyła wczoraj przyjmo­
wanie podań o dopuszczanie do egza­
minów; z wydziału przyrodniczego bę­
dzie SKł&dać egzamina 21 osoba, z fi- 
zyko-m atem atycznego 9 osób. Egzami- 
na zaczynają się dn. 3 grudnia.

Postronne słuchaczki w liczbie 13, 
które zostały aresztow ane dn. 17 listo­
pada za udział w zajściach uniw ersy­
teckich pozostają dotychczas w łybedz- 
kim  cyrkule policyjnym.

— Wyjaśnienie ministerstwa. W za­
rządzie kolei Poł.-Zach. otrzym ano z 
m inisterstw a kom unikacyi wyjaśnienie, 
ze wrazie uwolnienia urzędników ko­
lejowych zapomogi w rozm iarze pen­
sy! miesięcznej za każdy rok służby 
mogą być im wydawane tylko w wy­
padku u tra ty  zdolności do wszelkiej 
pracy. Dlatego osoby, które się oka­
zały niezdolnemi jedynie do pracy na 
kolei powinny się zadaw ainiać wrazie 
dym isyi zapomogą w wysokości pół- 
miesięcznej pensyi za każdy rok służ­
by, nie przewyższającą s/4 pensyi rocz­
nej.

— Zjazd gubernatorów. W pier­
wszych dniach stycznia 19 0 8  r. w y­
dział żywnościow y przy m inisterstw ie 
spraw wewn. zwołuje zjazd gubernato ­
rów: kijowskiego, wołyńskiego besa- 
rabskiego, mohylowskiego, mińskiego, 
kurskiego, kieleckiego, orłowskiego, 
lubelskiego, podolskiego, saratowskie-

fo, siedleckiego, tam bowskiego, char- 
owskiego, chersońskiegc, czernihow- 

skiego i czarnom orskiego. Zjazd ów 
ma na celu wypracowanie środków 
walki z cholerą

— T-wo techniczne. W e czw artek, 
d. 29 listopada o godz. 8-ej wieczorem 
w lokalu filii kijowskiego cesarskiego 
Tow technicznego (Kreszczatik 10) od­
będzie się pogadanka sekcyi m echa 
niczno-budowlanej i ogólne zebranie 
członków Tow. Porządek dzienny: 
1) Sekcya mechaniozno-budowlana, re­
ferat p. A. Spaskiego: „O wzorowych 
m ieszkaniach robotniczych w Rosyi" 
i 2) zebranie ogólne: balotowanie no­
wych członków,

— Zatwierdzenie wyroku W yrok 
czasowego sądu wojenno-okręgowego 
w m. Połtaw ie z dn. 19 października 
skazujący na śm ierć przez powieszenie 
Jakuba Uzina został zatw ierdzony dn. 
23 listopada przez generał-gubernato- 
ra. Uzin był oskartony o to, że w 
nocy d. 29 października we wsi Krym 
kach, w pow. czehryńskim , napadł 
wraz z towarzyszami na zarząd gmin- 
ny, wyjął okno i doolal się do wnę­
trza. Zamordował śpiących w lokalu 
Filipa Kuzubuja i iw ana Peresuńko, 
ran ił Antoniego Peresuńko i następnie 
rozbił dwa kufry w których m ieściła 
się kasa gm inna i kasa banku wiej­
skiego, zabrał 250 rb. i ukry ł się.

— Kara administracyjna. Wczoraj 
generał-gubernator wydał postanowie­
nie obowiązujące, na mocy którego 20  
studentów, którzy uczestniczyli w wie­
cu nielegalnym, dn. 17 listopada w uni­
wersytecie kijowskim, mają wzbronio­
ny pobyt w krąju Poł.-Zach., 136 stu­
dentom wzbroniony pobyt w Kijowie 
i w gub. kijowskiej, 10 osób skazano 
na więzienie miesięczne, 39 na areszt 
10 dniowy, 493 studentom zaliczono 
jako karę czas spędzony \n więzieniu 
do czasu stwierdzenia osobistości. Fwe- 
stya zaś wysiedlenia 7 osób do odda­
lonych gubernii nie został? dotychczas 
rozstrzygnięta. W  tej sprawie będzie 
przeprowadzone specjalne śledztwo.

— Rada rdwokaoka otrzymała zawia­
domienie od naczelnika więzienia, że 
zmuszony iest oznaczyć czas dla poro­
zumiewania się obrońców z podsądny- 
mi od g. 9 po 2 południu z wyjątkiem  
jecynie nagłych wypadków, w których 
będą mogli widzieć się z wieźmanr 
w czasie nieoznaczonym za specyalnem  
pozwoleniem. Środek ten naczelnik 
tłómaczy tą okolicznością, że adwokaci 
i pomocnicy, zjawiając się w różnych 
porach do swych klijentów zakłócają 
zwykły porządek w więzieniu.

— Napad zbrojny. W dniu wczorąj- 
szym około godz. 8 wieczorem doKona- 
no napadu zbrojnego na handel deli­
katesów Tarancewicza (ul. Policyjna 
N r 24). Do sklepu, w którym podów­
czas znajdnwała się sama właścicielka, 
Marya T-wicz i chłopak sklepowy, 
wtargnęło trzech złoczyńców. Na wi­
dok wymierzonych rewolwerów i okrzyu 
„ręte do góry", chłopiec osłupiał ze 
strachu, pani T. zaś zaczęła głośno 
krzyozec, co zmusiło złoczyńców do 
odwrotu. Vrystrzeliwszy 3-krotnie w 
stronę p. T, złoczyńcy pośpiesznie opu­
ścili sklep. Z trzech wypuszczonych 
kul, dwie uwięzi? w głowie p. T., któ­
ra zalewając się krwią, zdążyia jeszcze 
wybiedz na koryta-z, znajdujący się 
poza sklepem i tam upadła na podło­
gę bez zmysłów. Wezwany lekarz „Po­
gotowia" udzielił pierwszej pomocy i 
odwiózł p. T. do szpitala Aleksandrow­
skiego w stanie beznadziejnym.

— Z cyrku. Pan Krutikow prosi nas 
o zaznaczenie, że kijow skie T-wo atle­
tyczne i gim nastyczne w d. 16 b. m. 
zupełnie niespodziewanie przerwało 
walki, narusząjąc tem  kontrakt. 
W ebec tego w tych dniach rozpocznie 
się drugi, m iędzynarodowy champio- 
nat walki, na nowych, sportowych za­
sadach oparty, pod kom petentną kon­
tro lą  miejscowycn sportsm anów i le­
karzy.

—  K R A D Z IE Ż  v r K O Ś C IE L E .  O n s^ a ,  
prud jatrnlą nawalono aa ctaórie, w poblita 
organów, jaktagoć obaago wuowieka. W ćiat aa

tem spostrzeżono rozbitych 5 skarbonek, z któ­
rych pieniądze zostały skradzione. Okazało sią. 
żo spraw ca kradzieży był ów osobnik, ukryw a­
jący  się za organami. Ja s t to 17-letni chłopak, 
podający się za F eliksa Moroza. Jak  twierdzi 
M., wsżndł on do kościoła podczas nieszpór i w 
nocy dokonał kradzieży.

— KRA DZIEŻE. D n a  28 listopada o godz. 
8-ej wieczorem w domu N r 48 .irzy u). Lwow­
skiej, okradziono m ieszkanie Alflerowych. Z ło­
dzieje zabrali z m ieszkania wszystko, co się ty l­
ko dało.

— Z m ieszkania A leksandry Gajbarowąj w 
d. N r 103 przy ni. Żylańskiej, skradziono rzeczy 
wartości 300 rb.

— RABUNEK. - Ou-gdaj na jireszczaiiku  w 
uobliżn poczty, niew ykryty chuligan wyrwa! p. 
Leonience torebkę ż pieniędzmi i um knął ze 
zdobyczą.

— ZNACZNA KRADZIEŻ. Wcgorąj w no 
mu N r 20 przy u!. Funduklejow skiej, wykryto 
znaczną kradzież, przeważnie kosztownoiei. u 
p. Kue.

TEATR i MUZYKA.

Z opery.

„Madadiara" i „Dwa Plarroty".

Od chwili, kiedy przestano trakto­
wać muzykę, jako czynnik roiweaela- 
jący, ilustrujący drobne sceny życia, 
lub nawet i budzący głębsze uczucia, 
acz tylko odnośnie do pewnego faktu 
lub osoby in  conreto\ kiedy wykryto, 
że muzyka w tajnikach harmonii po­
siada dane, prowadzące ją na wyżyny 
ducha ludzkiego; kiedy stwierdzono, 
że muzyka jest w stanie ogromem  
swym i głęoią objąć i wypełnić całkiem  
abstrakcyjnie, oderwane pojęcia i idee, 
— od tej chwili muzyka poczyna swój 
tryumfalny pochód do celu, którego 
symbolem jest hasło, rzucone w ze­
szłym stuleciu — „muzyka, jako reb- 
gia przyszłości". Czy zawsze iednak 
idziemy raz wytkniętą drogą? Ozy 
nie wkraczamy na manowce, gdzie złu­
dne miraże zdają się kusić nas swem  
blizkiem pięknem. Czy nie powtarza­
my owej historycznej pomyłk francu­
zów, którzy, stworzywszy na miojscu 
chrześcijaństwa kult Mądrości, zban­
krutowali ze swą ideą, jako niewczesną 
i nie mejącą trwalszej osnowy.

Takie myśli nasuwały się nodczas 
pierwszego przedstawienia „Madadża- 
ry“, opery kompozytora kijowskiego, 
p. Janowskiego

Przedewszystkiem zrobimy zastrzeże­
nie, że dzieło to, o nadzwyczaj skom­
plikowanej sceniczno-muzycznoj budo­
wie, nie podda się ścisłej ocenie po 
jednorazowem przesłuchaniu. Dziś za­
znaczamy, że autor w każdym razie 
posiada dokładną znajomońć orkiestry 
i łatwość partytury. Niektóre efekty  
1 kombinacye instrumentacyjne, poza 
trudycyą i techniką, tchną szczerem  
natchnieniem. Tak naprzykład, zazlem- 
skie dźwięki violi d'amour, spływające 
razem z bóstwem ze sfer niebiańskich, 
są doprawdy w stanie wywołać dreszcz 
rozkoszy. Jest to bezwarunkowo jeden 
z najlenszych pomysłów cał ;go drama­
tu. Co się tyczy obrotowa 'Gurmom- 
cznych, to td autor stanowczo i bez­
względnie (czv nie zanadto bezwzglę­
dnie?) zrywa z^tradycyą. Taki diabo- 
lu8 in  m iu ica , jak jawne kwinty rów­
nolegle, cał® szeregi postępów z&wo- 
dnroL., zwiększony trójdźwięk, rozwią­
zywany zawsze nąjniespodziewaniej, 
cudaczne sekwensy, raptowne modni*- 
cye w najdalsze tonacye — to chleb

Eowszedni tej oryginalnej partytury, 
fcho słuchacza wreszcie chciałooy w y­

począć na jakiej normalnej kadencyi, 
znamionującej zakończenie myśli mu­
zycznej, na jakim temacie, rozwiąza­
nym w gianicaoh określonej tonacyi. 
Gdzie tam! Autor za pomocą przetrzy- 
mywań i innych figur wprowadza nas 
w takie wertepy kombinacy1 dźwięko­
wych, że m yśl nasza mimowoil traci 
nić przewodnią, błąka się czas jakiś 
zdumiona, bezpomocna, aż znowu u- 
chwyci ten wątek, by go znowu zgu­
bić.

Ta syzyfowa praca trwa w ciągu 
wszystkich trzech aktów „Madadżary". 
Być może zdradzimy tu skrajny kon­
serwatyzm muzyczny, wyznać wszakże 
musimy, że wyodrębnienie frazesu mu­
zycznego, napjzykład, przez końcowy 
trójdźwięk zwiększony, nie jest jeszcze 
w stanie zaspokoić nasz zmysł estety­
czny. PaHye wokalne tej opery są 

adzwyczaj trudne i niewdzięczne, 
piewacy mają przed sobą tysiące tru­

dności, już to ze względu na ogromnie 
niedogodną dla głosów konstrukcję 
tych partyi, jak i ze względów czysto 
rytmicznych. Nasi artyści dołożyli 
wszelkich starań, by wywiązać się ze 
swego zadania możliwie lepiej, zauwa­
żone zaś niedokładności śmiałe złoży­
my na karb tej istotnie ciężkiej pre­
miery.

Zwrócimy jeszcze uwagę na pewne 
niekonsekweneye strony dekoracyjnej: 
połączenie stylu indyjskiego z goty­
kiem (tron bogini), buddyjska świąty­
nia i... krzyże chrześcijańskie i t. d. 
Jeżeli z jakichkolwiekbądź względów 
uznano za niezbędne zerwać z Maetsrlln- 
ckiem i przenieść fabułę dramatu na 
grunt innej epoki, to przecież i styl 
tej epoki powinien by. zachowany z 
całi lokładnością.

„Dwa Pierroty* — to ładna niedługa 
humoreska, w której autor na tle tań­
ców starożytnych „passe-pied‘ 1 „sara- 
bande’y “ wysnuwa arye, duety i tria 
Colombiny i awóch piorrotów. Miej­
scami przeplata się z tą muzyką XVIII 
stulecia całkiem nowożytny leiłmotiv, 
który posłużył autorowi jako punkt 
wyjścia. Dobre chęci i sumienność i 
tu nacechowały grę wykonawców, o 
których zresztą szczegółowiej wypowie­
my się w następnych sDrawozdaniach.

P. Janowski kilkakrotie był wywo­
ływany przez licznie zgromadzoną pu­
bliczność, która jednak całem swem  
zachowaniem dała dowody, że doora 
połowa „Madadżary" pozostała dla niej 
zagadką.

W. T. D.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA

—  Sltnklawlw o WytplaAtkiii. Msn- 
ryn S isn kU w lo i nad *ta ł z Paryża na 
ręce prM jdąnta mlaata nastąpDjąu* 
plam o:
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„Późno dowiedziałem się o śmierci 
W yspiańskiego, albowiem, dzienniki 
polskie dochodzą do rąk moich nie 
wprost, al9 pośrednio. Pomimo jednak 
spóźnionego terminu, pragnę oznajmić, 
że łączę się z uczuciem powszechnego 
żalu. jaki w sercach polskich rozbudzi­
ła przedwczesna śmierć poety, który 
głęboką miłość dla kraju łączył z nie­
zwykłą i prawdziwie wzniosłą czysto­
ścią myśli 1 uczuć. Jeśli nieraz spo­
tykał się z zarzutami, że twórczość 
jego nie była dosyć jasną, to jednak 
zawsze i zupełnie jasną była w niej ta 
właśnie m iłość, ten lot ku ideałom i 
to szybowanie wysoko nad błotem i 
pyłem ziemi. Służąc ojczyźnie, potra­
fił wstrząsnąć i pociągnąć ku sobie 
serca polskie, a więc niechże te głosy  
głębokiego żalu, które tak zgodnie 
odezwały się ze wszystkich ziem na­
szych, będą miarą jego talentu, jego 
chwałą i przekażą jego pamięć przy­
szłym pokoleniom".

W kuńcu prosi Sienkiewicz, aby 
prezydent list ten zechciał przesłać ro­
dzinie Wyspiańskiego.

—  „Album Świata". Mamy już dru­
gi zeszyt „Albumu sztuki" który wy­
chodzi przy ruchliwym i wykwintnym  
tygodniku „Świat", jako premium dla 
wiernych czytelników, Ten drugi ze­
szyt podobnie jak pierwszy zawiera 
osiem reprokukcyi, wszystkie koloro­
wane wszystkie świadczące o udosko­
naleniu techniki barwnej, wszystkie 
interesujące i piękne, a większa częśc 
pośw1ęcun* polskiemu malarstwu. Jest 
to pełen barwury obrazek batalistyczny 
Michałowskiego (1802 — 1855) p t. 
„Utarczka" i iakby dla kontrastu ar­
tystycznego eJegancyi pełna „Tancer­
ka1' nieodżałowanego Poodkowińskieg.. 
Malarze nam współcześni, dali do „Al­
bumu* wyborowe rzeczy. Wyspiański 
pełen wyrazu i uczucia „Macicrzyń • 
stwo*, znakomity malarz kobiet dał 
portret młodej wieśniaczki, mistrz Fa­
łat rodzajowy obraz „Z jarmarku*, 
bardzo bogaty w kolory, wreszcie mło­
dy utalentowany artysta -krakowski, 
Sichulski, tryptyk dekoracyjny w stylu 
polskim. Świetnie jest w Albumie tym 
reprezentowane malarstwo nasze, i prze­
rzucając te barwne karty wyczuć mo­
żna, jak żywem tętnem bija w nas 
pulsa arsystycznego życia. Reprodu- 
kcyl obcej sztuki jest  tylko dwie, ale 
bardzo dalekie od banalności: czecha 
Jausy nastrojowy obraz miejski i ir- 
landozyka Za^ery wspaniały portret 
młode] kobiety.

—  Patrie. Słynny balon francuski 
wojskowy „Patrie", porwany wichrem  
w Verdun zginął, nątkow e wieczor­
ne pisma londyńskie zamieszczającą 
wiadomość, że balon „Patrie" widzia­
no w County Down w lrlandyi w po­
bliżu pewnej farmy. Balon opadł na 
ziemię i pędzony jeszcze ciągle wi- 
ĥł-oTT,' JTrłjftł srrą żclcLzr.s* konstrukcyą 

ziemię jak pługiem, przyczem wiele 
części metalowych zostano oderwanych 
Potem balon uniósł się znowu trochę 
w górę i poleciał ku innej farmie w 
pobliżu Ballgdavey, gdzie odłamały się 
dwa skrzydła. Wskutek tegc umniej­
szenia ciężaru, balon pomknął znowu 
ku górze l zniknął w kierunku półno

ry ofiarowywano l r. -22 kop. za pud 
loco Pohrebyszcze, podczas gdy przed 
tygodniem zapłacono loco taż stacya  
L r. I61/a k., — następnie w osłabieniu 
cen na świadectwa wywozowe, za k tó ­
re zapłacono 22 listopada 98,5 kop. na  
styczeń—marzec, 28 listop. 90 kop 
za gotowe, zaś 24-go jedna z najwię­
kszych firm sprzedała partyą świadectw  
na wiosenne miesiące po 80 kop. za 
puu.

Usposobienie wewnętrznego rynku 
dla kryształu pozostało ospałe, be2, 
zmiany. Zapłacono 8 rb 81,5 kop. za 
50 250 pudów loco Kiernasówka na 
listopad (hr. Sobański Brodskiemu), 
4 rb 05 k- wekslami sześciomiesięcz 
nymi loco Mizocz na listopad (bank 
Poł. Ros. Towarzystwu Karwice-Ozie- 
rańskiemu.

Walne zgromadzanie członami 
Miłośników Sztoki.

T -W

We środę d. 21 b. m. w sali „Ogni­
wa" odoyio się walne zgromadzenie 
członków T-wa Miłośników Sztuki. Przy 
3tole prezydyainym zajęli. miejsca: pp. 
Leszczyńska, Orłowska, pp. Łychowski 
i Pieńkowski Po zagajeniu zebrania 
przez członka zarządu, p. I. Łycho- 
wskiego, przez aklamacyę ńa przewo­
dniczącego zaproszono p. S. Zielińskie­
go, na sekretarza p. Bursztyńskiego. 
Na wniosek jednego z członków T-wa 
posiedzenie zaczęto od wyborów 18 no­
wych członków T-wa. Po wyborach, 
wiceprezes T-wa, p. Staniszewski, za­
proponował przez powstanie uczcić 
świeżo zmarłego poetę i artystę Sta­
nisława W yspiańskiego i wysłać w 
imieniu zebrania depeszę kondolen­
cyjną. W niosek p. Staniszewskiego je ­
dnogłośnie przyjęto. Po odczytaniu pro­
tokółu zebrania organizacyjnego, p. 
Leszczyńska przeszła do zmian, za­
szłych w gronie członków zarządu. 
Wkrótce po wyborach zarządu, z grona 
jego wybyli dwaj członkowie, pp. Pia- 
tyhorowićz i Galimski. Na miejsce ich 
wstąpili p. T. Michałowski, który został 
obrany na prezesa i p. Łychowski. 
W końcu października podał się do dy- 
misj l wiceprezes T-wa, p. Staniszewski, 
i kierowniczka sekcyi dramatycznej, p, 
K. Staniszewska.

Następnie p. L. odczytała sprawo­
zdanie z sekcyi dramatycznej. Po wy­
szczególnieniu ilości przedstawień, da­
nych przez T-wo w roku sprawozda­
wczym, referentka oświadczyła, że T-wo 
ma deficyt w kwocie „paruset. rubli 
Inne sekeye, według słów p. L., nie 
były czynne z powodów technicznych. 
Sprawozdania z działalności zarządu 
nie było.

Po p. Leszczyńskiej zabr«ł głos p, 
Łychowski, który zakomunikował, zgro­
madzeniu, że zarząd prosi państwa Sta­
niszewskich o cofnięcie swej dymisyi
1 powrócenie na dawne stanowiska, i 
wzywa zebranych do poparcia jego  
prośby.

Na Żądanie p. Sudolskiego odczytano
2 listy grupy członków sekcyi drama­
tycznej, składającej się z 19 osób. W  
jednym z nich, adresowanym do pań 
Siwa Slaoiascwijkich, poilawcy wyraża-

skupstwa gnieznieńsko-poznańskiego— 
jak dowiaduje się „Pol. Corr." — poło­
żenie dotąd się nie wyjaśniło. Rząd pru­
ski nie przedłożył dotąd Rzymowi ża­
dnej propozyeyi. Sądzą jednak, że je- 
dnem z pierwszych zadań nowego pru­
skiego posła przy Stolicy Apostolskiej, 
p. Mtihlbergi, będzie zawiązanie t o k o - 
wań w tej sprawie. Przypuszczają też, 
że rząd pTuski domagać się będzie od­
dania Stolicy św, Wojciecha jednemu 
z niemieckich prałatów.

Parlament Rzeszy niamieckief obra­
dował w tych dniach nad wnioskiem  
centrum w sprawie utrzymania i popie 
rania rękodzieła i średniego kupiectwa, 
Między innymi w dyskusji nad tym 
wniosiiem  przemawiał także p. Kuler- 
ski, który oświadczył, że stronnictwo 
j°go ząjmuje przychylne stanowisko 
dla przeważnej liczby punktów wnio­
sku.

„Voss. 2 tg .“ donosi, że stronnictwa, 
należące do większości w parlamencie 
Rzeszy niemieckiej, postanowiły wy 
brać komitet, który ma opracować je­
dnolitą taktykę postępowania. Będzie 
to rodzaj komitetu wykonawczego, zbie- 
rąjącego się w każdej ważniejszej spra 
wie.

Budżet Francyl. Francuska izba depn 
towanych ukończyła dyskusyę general­
ną nad budżetem. Minister skarbu o- 
świaaczył, że finanse Francyi w r. 1908 
tak dobi** aśę ułożą iż budżet na rok 
1909 zaprowadzi ostatecznie równowa 
gę b u d ie tw ą .

Wrzenie w Pe«*syi. Między stronni 
ctwami konserwatywnemi a rewolucyj 
nemi w Pefsyi przyszło znów do zatar 
gów. W walce ulicznej w Tebris kilka 
osób znstaio zabitych, wiele rannych 
Władze są bezsilne.

stalowe 1 ważą około trzech centnarów . 
W pobliżu znaleziono również bańkę 
l oliwą Obecnie depesze donoszą, że 
„Patrie" eginął w murzu.

Kronika ekonomiczna.

Sprawozdanie tygodniowe z rynku 

cukrowego

Ubiegły tydzień zaznaczył się dwo­
ma ważnemi, w stosunkach cukrowni­
czych, faktami: przyjściem do skutku 
syndykatu rafinerów i przystąpieniem  
Rosy! do konwencyi brukselskiej.

Rokowania w sprawie wznowienia 
syndykatu rafinerów toczyły się parę 
miesięcy, lecz dopiero zastój w handlu 
i nizkie ceny, które spadły do 4 rb.
10 kop i nawet niżej za pud rafinady 
w głowach w Kijowie, zniewoliły opor­
nych między rafinerami do ustępstw  
i na posiedzeniach, jakie się odbyły w | jednogłośnie 
nnszem mieście w ubiegłym tygodniu, 
przyszedł do skutku następujący u-

Ogólna norma wyrobu rafinady o- 
kreśla s ię  dla kampanii 1907— 1908 r. 
nh 40 mil. pud. dla kampanii 1908— 1909 
na 41,8 mii. pudów, przyczem ustalona 
jest norma każdej poszczególnej rafi­
nery I. Dla poszczególnych rejonów o- 
kremają się następujące ceny przy hur­
towych sprzedażach ratfnady w g ło­
wach do stycznia z kredytem królko- 
terminnwym: Kijów 5 rb., Odesa i Char­
ków a rb. 10 k., Tuła 5 rb. 20, Mos­
kwa 5 rb. 30 kop,, Petersburg 5 rb 
50 kop., B aku a rb. 60 kop., a 'la eks­
portu 3 rb. Termin umowy dwuletni.
Ścisłe wykonanie, umowy zostało za­
bezpieczone specyalnemi zobowiązania­
mi. Dla kontroli został wybrany ko­
mitat z p. L. Brodzkim nu czele, przy 
wiceprezesach, pp. Szezeniowskim i P. 
Charitonienko

Powyższa okoliczność nie omieszka­
ła wpłynąć korzystnie na usposobienie 
łwoolu rafinadą, który się ożywił, gdyż 
wobec braku widoków ra zniżkę cen, 
kupcy pospiesznie robią zakupy w o- 
bawte dalszej zwyżki. Na wzmocnie­
nie tendencył z pewnością nie pozosta­
nie bez wpływu i podana na innem  
miejscu wiadomość o pożarze wielkiej 
rafhnryi Charitonienki w Sumach.

0  ukończeniu pertraktacji w spra­
wie przystąpienia Rosji do bruksel­
skiej konwencyi donieśliśm y już ob­
szernie i na razie nie mamy nic nowe­
go do zakomunikowania. Zaprojekto­
wany przez brukselską międzynarodo*- 
wą komisyę tekst odnośnego układu, 
który winien być ratyfikowany przez 
parlamenty poszczególnych państw,
Juatał ju s jgłoaaony.

Wptyw te) w iadom ość na nasz ry- 
nei w yn c ił ał* przedewieystklem w 
podniesieniu się een eksportu, za Icfcó-

cno-zachodnim. Dałam m e  skrzydła są I jąc swe głębokie uznanie za ich poży- 
. j.. - i - i .  l l. a™ teczną działalność dla T-wa, proszą u po­

wrócenie na dawne stanowiska, w Iru- 
gim, adresowanym do zarządu w kom­
plecie, zebranym dnia 2 b. m., wyra­
żają życzenie, aby zarząd aa przyszłość 
bardziej stosował się do paragrafów 
statutu i przy rozstrzyganiu różnych 
wniosków uważał na ilość obecnych 
członków zarządu.

Na żądanie przewodniczącego został 
odczytany odnośny punkt statutu, we 
dług którego „posiedzenie zarządu 
jes* prawomocne, jeżeli przyjmowało 
w niem udział przynajmniej */» oznacza 
ru f p rzez  walne zgromadzenie liczby 
członków zarządu, a w każdym razie 
nie mniej, niż trzech członkow łącznie  
z  p n  zezem“. Ponieważ, jako to wy­
kazały późniejsze przemówienia mów­
ców, zebranie Zarządu d. 2 b. m nie 
odpowiadało żadnemu z tych wy­
magań statutu, przewodniczący uznał 
kwestyę za wyjaśnioną i przerwał dy- 
skusyę. Dla uniknięcia podobnych, nie­
porozumień na przyszłość, zebranie 

przyjęło wniosek p. Ły- 
cnowskiego: „Zasząd w razie nieprzy­
bycia na posiedzenie */* wszystkich 
członków, mocen będzie w komplecie 
nie mniej, niż 3 osób, rozstrzygać tylko 
kwestye, dotyczące normalnej działal­
ności tych sekcy i, jakie będą czynne. 
We wszystkich innych sprawach wy­
magany jest komplet, ustanowiony’ w 
27 (cytowanym) paragrafie ustawy".

W kwestyi dym isyi pp. Staniszew­
skich zebranie uchwaliło prosić wspól­
nie z zarządem, aby pp St aniszewscy 
cofnęli swą dym isję i powrócili na 
dawne stanowiska, na co pp. Stani­
szewscy oświadczyli, że, ustępując na­
leganiom  sekcyi dramatycznej, przy­
chylają się do żądania zgromadzenia. 
Następnie zebranie uchwaliło, stosow­
nie do żądania gubernatora, do § 4 
statutu, opiewającego* iż „T-wu przy­
sługuje prawo nabywania, na wiosność 
mąjątków ruchomych- i nieruchomych, 
niezhędyeh dla celów T-wa", dodać u- 
wagę: „nabywanie nieruchomości w 
obrębie Kijowa może się odbywać w 
każdym razie, za speoyalnem pozwole­
niem generał-gubematora1-.

W sprawie zorganizowanie admini- 
straoyi sekcyi teatralnej upoważnione 
zarząd do z&waroia umowy z reżyse­
rem trupy, p, Siemaszko, na warun 
kach, j&Le uzna za odpowiednie.

W końcu dokonano wyborów za­
stępców do zarządu i komisy! rewi­
zyjnej, wyniki których podawaliśmy 
w numerze 267 rDziennika Kijowskie­
go", poczem przewodniczący zamknął 
posiedzenie.

Ostatnie wiadomości.
O b u d m *  aroybtakupatwa gulwalM

Telegramy*

(Od korespondentów własnych). 

Otrzymana d. 26 ICstopnda

Petersburg, — Dotychczas istniał w 
Dumie zamiar przekazania bez dysku 
syi preliminarza budżetu komisyi. We 
dług krążących pogłosek, zapadło dzi 
siaj postanowienie otwarcia dyskusy 
nad budżetem, lecz krótkiej zapewne 
W razie wiarogodności tych wersyi na 
czwartkowem posiedzeniu przemawiać 
będzie poseł Żukowski.

Petersburg. — Jutro- rozpoczyna 
się w Dumie debata budżetowa. De­
batę rozpocznię minister finansów, Ko 
kowcew. Październikowej zamierzają 
powstrzymać się od zabierania głosu 
obecnie, przed odesłaniem budżetu do 
komisyi — w dyskusyi wezmą udział 
gdy budżet wróci z komisyi. Kadeci 
przeciwnie, zamierzają wystąpić dziś 
W  imieniu ich będzie przemawiał prof 
Milukow, który swoją budżetową mo 
wę poddał w niedzielę krytyce wybi 
tnych finansistów partyi, jak: Kutler, 
Fiodorow, Nesselowicz I inni.

Petersburg -  W imieniu Kota prze 
mawiać w czasie debaty budżetowe 
b^dą posłowie: Dmowski, Żukowski 
Grabski. Poseł Żukowski wyjechał do 
Królestwa wraz z dyrektorem departa­
mentu górniczego z powodu kryzysu 
węglowego, powróci jednak na czas 
do Petersburga, by wziąć udział w de 
bacie budżetowej.

Poseł Grabski przetlłożył komisy: 
finansowej projekt skasowania niektó 
rych archaicznych podatków, pobiera 
uych na kresach, np. podymnego. Kru 
pienskij protestował przeciwko przyję 
ciu pod obrady projektu Grabskiego, 
twierdząc, że skasowanie podobnych 
podatków nie wchodzi w zakres kom- 
petencyi komisyi finansowej. Większość 
jednak w komisyi nie zgodziła się z 
wywodami Krupienskiego i zapropono­
wała Grabskiemu, by na następnem  
posiedzeniu zreferował szczegółowo swój 
projekt.

Petersburg. — Na prezesa w komisyi 
oświaty narodowej zos.ał wybrany von 
ńnrep, na wiceprezesów: Kowalewskij 
1 Bogdanew, na sekretarza — ks. Ku- 
rakm. Cała komisja została podzielo­
na na 6 podkomisji: l) wyższych za­
kładów naukowych, 2) średnich, 8) niż­
szych, 4) technicznycn, 5) zawodowych 
i 6) oocoplemiończych.

Do komisyi agrarnej zostali wy­
brani polacy: Montwiłł, Wańkowicz, 
Nakonieczny.

Ukonstytuowała się grupa, t. zw. 
otWaestwiennaja". Na czele grupy 

stoi hr. Aleksy Bobrinskij, sekretarzem 
obrano Wietczinina. Do grupy wstą­
pił znany poseł Szmidt. W ytyczny 
punkt programu grupy: nie wchodzić 
w żadne bloki a pażdziernikowcami.

Petersburg — Puryszkiewicz i Du- 
browin oświadczają w prasie, iż niepo­
rozumienie, zaszłe pomiędzy nimi, nie 
doprowadź; do rozłamu w łonie związ­
ku narodu rosyjskiego „Możemy róż­
nić się w poglądach na Dumę, lecz za­
sadnicza idea jedności członków zwią­
zku pozostała niewzruszoną** — twier­
dzą oni.

Charków, 26 listopada (od własnego 
korespondenta) — Spaliła się doszczę 
ni e największa w Rosyf pawłowska 
raflnerya Charitonienki w Sumach, któ 
ra wyrabiała corocznie około 2.8 
lionów pudów rafinady

(Od Agencyi Petersburskiej).
Zgon króla Oskara.

Satokbołm. —- O godzinie w pół do

mi

•kteg*. W sprani* obadani* uofbi>- j saóstej zrana następse tronu i regant

zawezwali do pałacu prezydenta mi­
nistrów, ministra spraw zagranicznych 

wyższych urzędników dworskich 
Cała rodzina królewska zebrała się w 
lokoju króla. 0  g. 7 zrana aćyutant 
crólewski ogłosił, że śmierć jest bli- 

zką. 0  g. 9-ej m. 10 król zakończył 
życie. Śmierć nastąpiła spokojnie, bez 
agonii. Królowa odmówiła krótką mo­
dlitwę. 0  g. l  ej odbyła się narada, 
lodczas której ministrowie i książęta 
złożyli przysięgę nowemu królowi, Na- 
oożeństwo żałobne w kaplicy pałaco­
wej odprawił o g. pół do trzeciej bi­
skup Belling.

Sztokholm. — 0  g. 9-ei m. 15 zrana 
zmarł król Oskar.

(Oskar II, król Szweeyi i Norwegii 
urodził się w Sztokholmie w roku 
1829-ym. Był on trzecim synem  
Oskara I-go i Józefiny Leuchtenber- 
skiej. Przy urodzeniu otrzymał tytuł 
w księcia Oestergoetland. Wychowanie 
otrzymał pod kierunkiem Carssona i 
Rutsch a biskupa ze Skary. Nauki po­
bierał na uniwersytecie w Upsali, 
w latach 1846—1849. Już za młodu 
zdradzał on wielkie zainteresowanie 
sprawami marynarki i w roku 1856 
został kontradmirałem, W  r. 1857 oże­
nił się z księżniczką Zofią Nassauską 
Już jako następca tronu został przez 
Karola X V  mianowany wiceadmirałem  
i generał-leitenantem: Oddawał się prze­
ważnie studyom historycznym i woj­
skowym, wyo w a ł  wierszi-, subweneyo- 
nował podróże naukowe. W  tym okre­
sie wydał on: „Przyczynek ao historyi 
Szwecyi", „Wspomnienia o flocie 
szwedzkiej", „Kilka godzin w zamku 
Kronoborgs". W  r. 1S72 objął rządy na 
czas nieobecności brata, w tym samym  
roku otrzymał w spadku po nim ko­
ronę.

Trudności natury politycznej, z ja- 
kiemi musiał walczyć przy wstąpieniu 
na tron, nie złamały jego stanowczości 

umiarkowania. Przy jego czyrnym  
współudziale rozstrzygniętą została w 
1892 sprawa podatku bezpośredniego 
i reforma wojskowa (1901). Na 
tronie nie ustawał on w pracy lite­
rackiej. W roku 1887 wydał „Dro 
bne poematy", „Wspomienia z po­
dróży*. W r. 1889 był superarbitrem 
zatargu Samoańskiego miedzy Niemca­
mi, Anglią a Stanami Zjednoczonymi, 
w r. 1898 między Anglią a Stanami 
jednoczonym i, w r. 1898 między W ło­
chami a Argentynią.)

Sztokholm.— Król na posiedzeniu ra­
dy państwa złużył przysięgę konstytu- 
cyi i prosił ministrów o zachowanie 
swoich tek. Ministrowi złożyli przy­
sięgę wierności. W pałacu kroi zwró­
cił się do ministrów, dostojników i ofi­
cerów z mową, w której podniosł za­
lety zmarłego króla Oskara i oświad­
czył, że dążyć będzie do urzeczywi­
stnienia włożonych nań odpowiedzial­
nych zadań. W końcu król prosił Bo­
ga o obronę rządu i narodu. „Dewizą 
moją będzie—rzekł król, — z narodem 
i aia ojczyzny". Po skończonej prze­
mowie ministrowie wznieśli okrzyk na 
cześć króla.

Chrystiania. —  Po otrzymaniu wiado­
mości o śmierci króla szwedzkiego w 
pałacu, parlamencie, wszystkich gma 
chach publicznych i niektórych pry- 
wntpył.h nospuszczano flagi. N a dwo­
rze norweskim ogłoszono 3-dniową ża­
łobę.

Lizbona. — W edług doniesień praso­
wych, wieczorem dn. 24 listopada, kil­
ku byłych ministrów należących do 
giupy umiarkowanych konserwatystów, 
którzy odłączyli się od partyi postę­
powców, doręczyli królowi na dworcu 
podczas przybycia królowej memoryał 
z oświadczeniem, iż pozostają zwolen­
nikami zasad monarchicznych.

Petersburp — W ministerstwie skar­
bu utworzone została pod przewodnic­
twem wice-ministra skarbu, Pokrow- 
skiego, koraisya dla ostatecznego w y­
pracowania projektu nowej ustawy 
komisyi państwowej do spraw uma­
rzania długów.

Posiedzenie Rady państwa odbędzie 
się dnia 28 listopada.

Połtawa. — Bank włościański nabył 
w gubernii 127 majątków rozległości 
82,940 dziesięcin; z tej liczby 70 ma­
jątków, rozległości 47,268 dzies. zostanie 
zlikwidowanych.

Budapeszt. — Komisya parlamentar­
na skazała posła Popowicza za nieza­
stosowanie się do rozporządzenia pre­
zydenta izby na wykluczenie z tz- 
byna czas 15-tu posiedzeń, ponie­
waż dopuścił się on raz już analo­
gicznego przekroczenia. Poseł Supiło 
zobowiązany został do przeproszenia 
izby,

Woroneż. — Na placu Kadeckim nie­
wiadomy młody człowiek strzelił do 
powracającego z cerkwi naczelnika szko 
ły kolei żelaznej, członka związku na­
rodu rosyjskiego, Pantaląjewskiego. 
Napadnięty został lekko raniony.

Wilno. — W  Żyżmorzu, w powiecie 
trockim schwytano zabójcę sędziego 
pokoju Rosickiego i jego żony.

Rewel. — Wczoraj o g. 7 wieczorem  
krążownik torpedowy „Ussuryiec“ 
wpadł podczas mgły na skaię podwo 
dną w pobliżu Suropu. Następnie krą­
żownik zeszedł o własnej sile i przy­
szedł późno wieczorem do Rewia, gdzie 
dokonaną zostanie naprawa dwóch u- 
szkodzeń przedniej części statku.

Włabywostok. - -  Stracono siedmiu 
żołnierzy batalionu minerów i jednego 
włościanina, Parmewowa, skazanych na 
śmierć za udział w powstaniu zbroj- 
nem. Pozostaijm  trzynastu skazań 
com komendant twierdzy zamienił ka­
rę śmierci na dożywotnie roboty 
ciężkie.

Konstantynopol.— W tdług słów pism 
tureckich, sułtan wydał „irade" o bu­
dowie kolei żelaznej na przestrzeni 20 
kilometrów z Mekki do znanego miej 
sca pielgrzymek na górze Ararat.

Kalkuta. — W pooliżu Haranpucu, vr 
Bengalii próbowano wysadzić w powie­
trze pociąg, którym jechał wiceguber 
natoi bengalssl z żoną i świtą. Na 
miejscu wybuohu utworzył się w zie­
mi lejkowaty otwór. Pociąg pomimo 
to, n i- uszkodzony. Jest przypuszcze­
nia, urnach tan był ąkten. zematy 
robotnika kolejowe??.

Paryż.—Izba deputowanych przyjęła 
ostatnie artykuły budżetu. Spodziewa­
ny deficyt w sumie 7 mil. franków 
rząd i komisya parlamentarne zamie­
rzają pokryć z podatków od fortepia­
nów Socyalistp Carnot postawi* wnio­
sek podwyższenia podatku stemplowe­
go od tranzakcyi giełdowych. Minister 
finansów oświadczył, że w zasadzie 
zgadza się na ten wniosek, lecz pra- 
ktjczne urzeczywistnienie jego wooec 
obecnego stanu rynku pieniężnego, spo­
wodowanego przez kryzys, byłoby nie 
na czasie. Minister zażądał cofnięcia 
poprawki Carnot. Odrzucono wniosek 
cofnięcia poprawki 897 głosami prze 
ciwko 178. Na wniosek rządn, wniosek 
dodatkowy Carnot został przekazany 
komisyi. Na wieczornem pusiedzeuiu 
artykuł, łącznie z poprawką Carnot, zo- 

całym budżetem

dam wa i Kowalewskiego, na seitreta- 
rza — ks. Kurakina. Komisyę rozdzie­
lono na 6 podkoroisyi. Komisya finan­
sowa wypowiedziała się za projektem 
prawa o stopie podatku z nieruchomo­
ści miejskich za r. 1907 i o skasowa­
niu podatku osobistego od ludności 
pow. izraailskiego. Rom.sya budżeto­
wa wybrała na drugiego wiceprezesa 
Małame i podzielona została na 6 pod- 
komisyi.

Tokio.—Szypowa spotkał w Curuga 
specyalny delegat, wysłany z Tokio, 
sekretarz br. Goto i wiadze miejscowe. 
Na stacyi Tokio spotkał go sekretarz 
ministra finansów, przedstawiciele ko­
lei Poł.-mandżurskiej i dyrektor banku 
przemysłowego Spjeda. Gazeta „Nip- 
pon" poświęciła Szypowowi artykuł 
wstępny, w którym powiedziano: „Do 
tej pory wszystkie stosunki Rosy: i 
Japonii toczyły się koło interesów wo-

stał przyjęty wraz z 
456 głosami przeciwKo 46. Następne 
posiedzenie odbędzie się dnia 4 gru-1jerinych, dla'tegoteż japończycy zawsze 
dnia. widzieli w każdym Rosjaninie agenta

Peteraburg. —  Z powodu wyjścia ze I wojennego. Po ukończeniu
składu posłów Dumy państwowej po- zawarciu pokoju rozpoczęła
sła z wyboru od pierwszej kategoryi jowj ~
wyborców m. Rygi, na mocy Imienne- 
go Ukazu Najwyższego w 14 g-udniaw
odbędą się ponowne wyboiy posłe od 
tej samej kategoryi wyborców m. Rygi.

Psków.—Trzydniowa rewizya, doko­
nywana przez policyę pizy pomocy
wojsk w połońskiej szkole rolniczej 
(pow. porchowski) dała następujące re ­
zultaty. Wykryto przyrządy do łado­
wania bomb, małą me szynę drucarską, 
czcionki, hektograf, wydawnictwa re­
wolucyjne, proklamacye i korespon 
dencyę. Aresztowano 52 uczni. Do
Pskowa odstawiono 82 uczni, większa
część z nich Łotysze.

Moskwa. — Na naradzie fabrykantów 
zapałek postanowiono uformować od 
dn. 1 stycznia syndykat.

M oskw a—  Gubernialne zebranie ziem­
skie zwołane został1* na dz. 2 stycznia.

Helsinpfors. — W edług wiadomości, 
otrzymanych ze Stanów Zjednoczonych, 
w samym okręgu górniczym uwolnio 
no przeszło 1C,000 robotników fin­
landzkich Uwolnienie ma związek z 
kryzysem.

Halsingfors.— W senacie ziożono po­
danie o legalizacyi nowegi stowarzy­
szenia pod nazwą „związek pokoju". 
Organ i za cyt ma na celu prmagowanie 
idei miłości i poaoju wśród ludności, 
doprowadzenie do pojednania wrogich 
carstw ludności z poszczególnemi oso­
bami na gruncie nauki chrześcijan 
skiej. Członkiem towarzystwa może 
być każdy człowiek, aprobujący pro

fram i współdziałający osiągnięciu na- 
reślonych celów.
Sztokholm. — Zrana przybyła tutaj 

królowa Wiktorya.
Tokio.—Z Dalniego donoszą, iż wła­

dze japońskie powróciły skonfiskowa­
ne podczas wojny nierucnomości, nale 
żące do banku rosyjsko-chińskiego. Po 
iorozumieniu z tym ostatnim w po 

wróconym mu w Dalnim domu bedzie 
się mieścił czasowo bank japoński „Jo 
cohama Spesi".

Petersburg. — Radl ministrów na 
losiedzeniu w dn. 28 listopada obrado­
wała nad kwestyą nabycia na rzecz 
skarbu Chałunickiego i Załuzióskiego 
okręgów górniczych w drodze zapłace­
nia wszystkich pretensyi kredytorów 
do niewypłacalnego właściciela tycb 
okręgów. Biorąc pod uwagę, iż roz­
strzygnięcia tej kwestyi w drodze pra 
wodawczej należy oczekiwać nidprędko, 
rada poleciła ministrowi handlu i prze­
mysłu wejść w nowe porozumienie z 
credytorami zakładów górniczycL 
irzedłożyć powtórnie sprawę radzie 
wraz z wnioskami m inislrc handlu o 
ikwiaacyi całego interesu. Następnie 

rada ministrów wyasygnowała 50,000 
rb. na przygotowawcze i przedwstępne 
roboty w sprawie urządzeniu w Peters- 
)urgu rosyjskiego muzeum wojenno- 
historycznego na pamiątkę wojny z 
1812 r.

Smoleńsk.—  Z majątków banku wło 
ściańskiego wydzielono w naturze 
19,828 dziesięcin; z tych 17,521 dzies 
przeznaczono na sprzedaż pod gospo­
darstwa futorowe . gospodarstwa odrę 
)ne. Sprzeaano, oraz wydzierżawiono 
przyszłym nabywcom 3421 dziesięcin, 
wartości 806,000 rb.

fehersoń.—Do dnia 15 listopada bank 
włościański zlikwidował 62,585 dzie 
sięcin; wydzielono w naturze 46,575 
dziesięcin, z których sprzedano pod 
futory lub w odrębnyct kawałkach 
40,480 dzies. Sprzedano, oraz wydzier 
żawiono przyszłym nabywcom 41,625 
dziesięcin, wartości e ,160,3*5 rb.

Ekaterynosław. — Na kolei żelaznej 
schwytano 12 uzbrojonych złoczyńców, 
którzy w powiecie oachuiuckim doko­
nali napadu ne dom kupce 

Saratów. — Z majątków, należących 
do banku ziemsKiegc wydzielono w 
naturze 89,585 dziesięcin, z których 
71,699 aziesięcin rozprzedano zostaną 
pod gospodarstwa futo-owe i w ka­
wałkach odrębnych, reszta zaś odstą­
piona będzie gromadom i towarzystwom. 
Sprzedano 28,615 dzdesięcin, wartości 
2,595,980 rb.

Łódź. —  Na ulicy Solnej kilkom a 
w ystrzałam i raniono robotnika.

Otrzymana d. 25 liztopada.
Petersburg. — Według danych głów  

nego zarządu podatków niestałych, uro­
dzaj DuraKOw w r. b. przewyższa 551 
mil. berkowców, lecz jest o 8,842,000 
barkowców mniejszy, niż w roku ubie­
głym. Zwiększył się urodzaj w rejonie! 
centralnym, gdzie zebrano'przeszło 1 8 1 
mil. berkowców, t. j. o 169 .00C berk. [ 
więcej niż w roku zeszłym, i w Króle­
stwie, gdzie zbiór dochodzi do 8,269,0001 
berkowców, czyli o l  i pól mil więcej, 
nis w roku ub.

Urodzaj zmniejszył się w okręgu połJ 
zachodnim, gdzie zebrano 27 mil. berk., i 
mniej, niż w roku ubiegłym o 8 mil. 
i w okręgu wschodnim, gdzie zebrano, 
orzesz ło 2 mil., czyli o 778,000 berk.1 
mniej, niż w roku ub.

PutJhtburg. —  N p prezesp dumskiejl 
Kemisyi żywnościowej wybrano Karla- 
kina, na wiceprezesów —  Motowiłowa 
i hr. Tołstoja, na seareUrza— Falcfejna. 
.Na pruiesa komisyi oświatowej w y brr 
no roń Anrepa, na wiceprezesów-— Bog»

wojny i 
się poko-

końferehcya ekonomiczna. Ja­
pończycy i rosyanie winni odtąd od­
nosić się do siebie z zaufaniem i wejść 
w porozumienie co do wielu kwestyi".

Szfokholm.—Nowy król przybrał imię 
Gustawa V  z dewizą: „z narodem za 
ojczyznę*.

Berlin, — Nad burmistrz Ketonu za 
przeczą wiadomości, jakoby wszyscy 
rosyanie byli wysłani z ketonssiego  
wyższego zpkładu naukowego. Rze­
czywiście zaś ze 165 rosyan poliiechni- 
ków wysłano 8 ca socyalno-rewolucyj- 
ne i anarchistyczne tendeneye.

Noradeutsche Allgem. Zeitung." wy­
raża nadzieję, że komisya landtagu 
znajdzie przy drugiem czytaniu sposób 
przeprowadzenia prawa auty polskiego. 
Zatarg uznano za wyczerpany.

Z powodu „Białej księgi" konfereu- 
cyi w Hadze ten sam dziennik pisze, 
że Niemcy wogóle skłaniają się w 
najbliższej przyszłości do podpisania 
wszystkich konwencyi z wyjątkiem  
konwencyi o aerostatach, w której 
zrobją jednakże jeaynie nieznaczne za­
strzeżenia. Ze swojej strony Niemcy 
chętnie zgadzają się na piojekt zwoła­
nia trzeciej konferencyi jak to było 
zalecane w akcie ostatecznym drugiej 
konferencyi.

Od»sa.—0  godz. 5-ej wieczorem 3 ra­
busiów wtargnęło do kantoru młyna 
Hercensteina, aresztowało wszystkich 
obecnych i zabrało z kasy 8 tys. ru­
bli.

Tokto.—Krążą pogłosKi, iż w kwestyi 
emigracyi robotników nastąpiło porozu­
mienie pomiędzy Stanami Zjednoczo- 
nemi a Japonią. Japonia zgodziła się 
na utworzenie ściślejszego nadzoru nad 
emigrantam:

Rzym. — W  izbie posłów minister 
finansów dawał wyjaśnienia w spra­
wie budżetu. Rok finansowy otastał 
zamknięty przewyŻKą dochodów nad 
rozchodami w sumie 87 mil. lirów. 
Budżet r 1907— 1908 będzie zamknię­
ty przewyżką dochodow w sumie 51 
mil. lir., w roku następnym 48 mil. 
lir. Minister wskazał na szereg środ­
ków przedsięwziętych w zakresie pra­
wodawstwa socyalnego i zarządu we­
wnętrznego; oznajmił, że stan czynny 
kasy wynosi 478 mil lir., w tej sumie 
882 mil. lir. złota Na zakończenie 
minister powiedział, że jeśli działal­
ność rządu powinna się obecnie ogra­
niczać jedynie do baczenia by orga­
nizm społeczny funkcjonował prawi­
dłowo i do troski o palące potrzeoy 
państwa, to z drugiej strony nie mo 
żna pomijać konieczności stopniowej 
reformy prawodawstwa podaticowogo 

obniżenia podatków na przedmioty 
codziennego użytku.

Pietermaritzburg. — W  celu areszto­
wania wodza Dmizula w jego kraalu 
na rzece Uzutu, wydelegowano lekarza, 
dwóch oficerów i urzędnika.

Budapeszt. — Posiedzenie izby posiow 
byłe bardzo burzliwe. Wiceprezydent 
pozbawił głosu niektórych chorwackich 
posłow oostrukeyonistów, którzy odbie­
gli od przedmiotu ob”ad. Chorwaci 
grozili prezesowi i stukali w pulpity.

Dwaj zostali pociągnięci do odpowie­
dzialności przez kom isyę parlamentarną.

Paryż.—łba posłów postanowiła ogro­
mną większością wyłączyć z budżetu
artykuły,
alkoholu.

dotyczące opodatkowania

Rzym, — Senat sankeyonował tralctftt 
handlowy z Rosyą.

Madryt. — PaTa królewskr przybyła 
ao Madrytu.

Dorpat. — Wykłady w uniwersytecie 
w instytucie weterynaryjnym zostały 

wznowione.
Połtawa — 0  godz. 5-ej wieczorem  

dn. 25 listopada dyżurny konwojujące­
go oddziału, Zinczenko, zabił 6-ma ku­
lami wychodzącego z podwórza gm r 
chu konwoju naczelnika, kapitana Eme- 
lianowa.

Chersoń. — Że staoyi „Kamrwatka" 
z przy Dy i ego wagonu zrabowano skrzyn­
kę pruoim, ważącą 3 pudy. Plomba w 
wagonie była przywiązana.

B a łts . — Bank włościański orzekazał 
komisyi rolnej do likwidacyi majątek 
Bursteina o obszarze 500 dzies.

Sumy.— W nocy spaliła się cukrow­
nia CharitonienKi. Składy cukru oca­
lono. Przyczyna pożaru niewiadoma. 
Straty ogromne. 1800 robotników po­
zostano bez pracy.

Tyflls — Skutkiem  zasp śnieżnych w 
środkowej Rosyi od pięciu dni niem a 
pism stołecznych.

Libawa —Na stacyi Prekuiny rozbił 
się pociąg towarowy. Pociąg pospieszny 
przyuył do Łibawy z trzygodzinnem o- 
póznieniem. Podróż odbywała się z 
przesiadaniem. Ofiar w ludziach 
niem*:.

Bałta.— Ziemstwo wyasygnowało 20 
tys. rb. na urządzenie szDuala w niia- 
steczKU Sawraki, w  pow. oałckim.

Kaługa..—Zrewidowano i aresztowano 
jednego z rozbójników, którzy zarzifięli 
i ograbili an. 28 listopada włościankę 
we wsi Wdowcu w pow. zyzdrzyń- 
skim.
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Z życia prowincyi,

Żytomierz, d. 23 listopada.
Po wspaniałych obchodach jubileu­

szowych na cześć Klizy Orzeszkowej 
od polaków naszego miasta sz&nownej 
jubilatce, wraz z licznymi podpisami, 
został przesłany adres. Obecnie jeden 
z członków komitetu jubileuszowego, 
p. B. Brzostowski, otrzymał od znako­
mitej powieściopisarki następujący list: 

Grodno, 15 listop. 1007 r.
Szanowny Panie!

Piękną i sercu memu drogocenną 
pamiątkę wczorąj otrzymałam, a spie­
sznie mi prosić pana o podziękowanie, 
w imieniu mojem, najserdeczniejsze, 
najmocniejsze wszystkim tak wysoce 
dla mnie łaskawym rodakom, którzy 
mi dar ten i towarzyszące mu słowa 
zaszczytne przesłali.

W muzeum najdroższych pamiątek 
swoich ten dar drogich względów i n- 
czuć waszych dla mnie umieściłam i 
narowili z tamtemi będzie mi on na 
zawsze radością serdeczną, nagrodą 
nieocenioną, bodźcem do wytrwania w 
pracy—aż do końca. Dziękuję!

Z wysokim szacunkiem.
El. Orzeszkowa.

Jutro, z powodu rocznicy egzysten- 
cyi polskiego stowarzyszenia śpiewa­
czego „Lutnia", ma się odbyć koncert, 
udział w którym przyjmuje także or­
kiestra smyczkowa „Towarzystwa arty­
stycznego" oraz znany w naszem mie­
ście wiolonczelista, p. Rumiancew. 
„Lutnia" występowała na estradzie już 
niejednokrotnie i zawsze cieszyła się 
wielkiem powodzeniem. Program uło­
żono bardzo umiejętnie.

K. W-ski.

Zwinogródka, (l. I 1) listopada.
Polskie Towarzystwo Dobroczynno­

ści, przed niespełna rokiem uLgalizo- 
wane, raźnie rozpoczyna swą działal­
ność a dzięki energicznej inieyatywie 
miejscowego proboszcza ks. A. Popiela 
dało już wyraz swym chęciom i za­
miarom, zakładając oenronkę dla 30-ga 
dzieci polskich.

Ochronka w mieście powiatowem, 
jeśli ma odpowiadać swemu zadaniu, 
musi różnić się znacznie od tego ro­
dzaju instytucyi w wielkich miastach; 
musi ona zadośćczynić różnorodnym  
potrzebom wieku dziecięcego, stać się 
pewnego rodzaiu ogniskiem dla nieza­
możnej dziatwy z całego powiatu a 
cele te osiąga w trudnych z wielu 
względów warunkach. Wiele instytu­
cyi dobroczynnych należałoby powołać 
do życia w naszej okolicy, ks. A. Po­
piel założyciel i prezes Tow. Dobroć, 
zaczął jednak od ochronki, w niej wi­
dząc najskuteczniejszy środek przyjścia 
z pomocą polskim niezamożnym ro­
dzinom, rozrzuconym po całym powie­
cie. A przystąpił do dzieła śmiało, 
z wiarą, że polskie społeczeństwo, choć 
mało jeszcze na kresach przyzwyczajo­
ne do zbiorowej akcyi tego rodzaju, 
w tym wypadku nie odmówi materyal- 
nego i moralnego poparcia, rozumiejąc, 
iż jedna katolicka ochronka w ca­
łej parafii jest ciężarem stosunkowo 
tak niewielkim, żc nawet w tym roku 
nieurodzaju i drożyzny powinna roz­
wijać się pomyślnie.

Fundusze Tow. Dob. są jeszcze bar­
dzo ograniczone, składają się z opłat 
członkowskich i z dochodu z przed­
stawień amatorskich, urządzanych sta 
ranieni zarządu Tow. W samej Zwi- 
nogródce polskie towarzystwo jest 
bardzo nieliczne, to też ulegalizowana 
Dobroczynność istnienie swe opierać 
musi na okolicy. W powiecie naszym  
jest kilfea wielkich majątków’ w rękach 
polskich, kitka fabryk cukru, a w nich 
pracownicy różnych wydziałów—Pola' 
c y ,  ludzie cieszący się średnim a nie 
kiedy więcej niż średnim dobrobytem. 
Na tę okolicę li ó/y" głównie ks. A 
Popiel, gdy powziął szlachetną myśl 
dopomożenia maluczkim a przez nich 
całemu społeczeństwu.

Ochronka obliczona jest na 30-ro 
dzieci, a w ciąga dwóch pierwszych 
tygodni od założenia zgromadziła już 
20-ro dzieci. Lokal wynajęty dość 
szczupły, zaledwie pomieścić może dzia­
twę, ale zaczynać trzeba od najmniej­
szego, gdy zaczyna się prawie z ni- 
czeni. Porządanem jest, by każde

dziecko przebyło w ochronce dwa łata. 
Jest to tak niedługo, zważywszy, że 
przed ogółem wychowance w ks. Po­
piela żadne już wyższe uczelnie nie 
otworzą się w dalszem życiu; kate­
chizm i elementarz oto wszystko, co 
będzie im oświetlało drogę, a gdy po­
myśli się, że i ta odrobina światła 
może nie dostać się wszystkim, którzy 
po nią sięgną, jeżeli ofiarność współ­
rodaków' zawiedzie, żal ogarnia, ale i 
wstyd pali, bo jeżeli nawet jednej o- 
chronki w parafii nie będziemy w sta­
nie utrzymać, to gdzież czyny nasze, 
gdzie abecadło uświadomienia?

Nie, nie, ani przypuszczać nie można, 
aby ktokolwiek wyłamywał się od obo­
wiązku złożenia swego grosza. I nie 
jednorazowo, nie pod wpływem pierw­
szego wrażenia, ale stale, każdy para­
fianin obliczyć się powinien bez czu- 
łostkowości, ale i bez skąpstwra, czem 
przyczynić się może do podtrzymania 
ochronki, ile dać może, co zrobić po­
winien. Czy to datki pieniężne, czy 
w naturze,—jak produkta gospodarskie, 
odzież, opał, sprzęty domowe, dopóki 
ochronka nie jest jeszcze zupełnie u- 
rządzona—wszystko to potrzebne i pil­
nie potrzebne."

Niejedna ręka, w tym roku szczegól­
niej, wyciąga się po datek, niejedna 
może myśl kiełkuje godna poparcia, 
ale gdy z wielu względów zbyt biedni 
jesteśm y, by rozpocząć odrazu szersze 
życie obywatelskie, pom yślm y przede- 
wszysthiem  o tern, co j u ż  istnieje i cze­
k a  naszej pomocy, nie da, my upaść 
dobremu dziełu.

Dotychczas już ks. A. Popiel znalazł 
grono ludzi chętnych  do pracy av o - 
chronce.

Panie miejscowe, a mianowicie: p. 
St. Romejko, p. Gustowrska, p. Komnr- 
Gacka, p. M. Popiel, p. Korzeniowska, 
a także p. Kowaliński kolejno opieku­
ją się dziatwą w ochronie, dzieląc 
między sobą zajęcia. Poświęcenie o- 
chronki pod wezwaniem Św. Antonie­
go miało miejsce 4 b. m. Początek 
zrobiony. Szczęść Boże dalszej pracy, 
by owocną była.

Esbe.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  pism  i od korespondentów).

— W . Oołżel. pow. kamień. A w antnrnicy
dołżeccy są mniej lub więcej znani wszystkim, k 'o  
ma nieszczęście przejeżdżać przez wieś; każdego 
praw ie pobiją, wywrócą z wozem i t. d., w osta­
tnich zaś czasach naw et zaczęli się trudnić ra ­
bunkiem. Przed tygodniem, mniej więcej — jak  
donosi cPod.» — 6 włuścian zo wsi Milewic wo­
ziło drw a do Kamieńca. W  powrotnej drodze, 
przy wjeździe do Dołżka z chaty, położonej na 
brźegn wsi, wypadło trzech mężczyzn, którzy 
drągami uderzyli konie. Te upadły, rabusie zaś 
rzucili się na włościanina M., grożąc zarżnięciem 
i żądając pieniędzy. W ieśniak wystraszony wy­
jąk a ł, te  pieniądze zarobione znajdują się u wło­
ścianina, jadącego z tyłu. Rabusie zabrali mu 
worek z różnemi rzeczami i zaczęli po kolei 
każdego włościanina bić i odbierti *, co się dało. 
Zagrabili, oczywiście i pieniądze, otrzymane za 
przewożenie drew w sum ie rb. 10 kop. 5t>. Osta­
tni tylko l włościan zóoiał powrócić do K am ień­
ca, tu przenocował i następnego dnia pojechał 
do domu. Ciekawcm jes t, że na zapytanie, d la­
czego nie zawiadomili nikogo o rabunku odpo­
wiedzieli, że i *ak cnie z lego nie będzie*.

—  Owrucz. W tych dniach okuło godz. 10-ej 
wieczorem w futorzo' Lubochów w pow. owru- 
ckim zabito wystrzałem przez oknu włościanina 
K arpa Pawłuszenkę, liczącego la t 53. śledztw o 
wyjaśniło, &> zabójstwo zostało popełniono piv.ez 
syna oliary, Sawę Paw łuszenkę, liczącego lai 20, 
w celu zaw ładnięcia całym majątkiem ojcowskim. 
Ojcobójcę aresztowano i cddano w ręce władz 
sądowych. Donosi o tom «Woł. Zizń».

—  Żytomierz. Gimnaziści 7 -tj klasy gimna­
zjum  żytomierskiego wydaleni w roku nbiegłym 
za zaburzenia, straciwszy nadzieję, aby mogli 
być przyjęci z powrotem Jo  gim nazjum , posta­
nowili zdawać egzaminal jako eksterniści. W tych 
dniach jeden z nich podał prośbę do kuratora o 
pozwolenie zdnwauia egzaminu, ton zaś odesłał 
podanie do rozpatrzenia radzie pedagogicznej 
gim nazjum , która prośbę gimnazisty odrzuciła. 
Donosi o łom <Kijcwlamn».

— W C zerkatacb—jak  donoszą «Kij. W ie s iu — 
w dn. 22 b. m., jako w dniu sądu nad postami 
soc.-domokralami drugiej Dumy strajkow ali ro­
botnicy fabryki gwoździ, tartaku, oraz murarze 
i wielu rzemieślników.

— W tych dniach dokonano bezowocnych re- 
wizyi u Umańskiego i w księgarni Wołoszyna.

—  Nowe miejsce zesłania Żytomierz i wogóle 
cała gubernia wołyńska stała sie — jak  donosi 
korespondent cKij. W iesliej*—miejscem zesłania 
dla wszelkich żywiołów «nieprawomyślnych». 
Główny kontyngens zesłanych dostarcza K róle­
stwo Polskie w szczególności zaś W arszawa. 
Znalazłszy się w obccm mieście i obcych dla 
siebie warunkach zesłańcy ci pędzą żywot nader 
niewesoły. Pracy żadnej, ogólny zaś kryzys prze­
mysłowy i coraz bardziej w zrastająca drożyzna 
wpływają na pogorszenie syiuacyi. Pomocy nic 
ma skąd oczekiwać, tembardzicj, że wprost nie

wiadomo, jak ą  dziurę najprzód zatknąć. Zewsząd 
dają się słyszeć błagania o pomoc, wszędzie wi­
dać wyciągnięte dłonie. N ab ży  skonstatować, że 
wśród tych administracyjnych zesłańców procent 
rzeczywistych <po!ilycznych» jest nader niew iel­
ki. W iększość zaś stanowią indywidua, podejrze­
wane o kradzież, t. zw, alfonsi i t. d , którzy pod 
przykryw ką <pulityeznego» przestępcy, często 
nadużywają zaufania miejscowej ludności. Częste 
są  wypadki, żc tacy szantażyści wypuszczają 
różno" odezwy z pieczęcią warszawskiej i innych 
organizacji, gdy tymczasem żadna organizacja 
żadnych odezw uio wydawała. Rzecz prosta, że 
postępki takie dyskredytują prawdziwych zesłań- 
cóy politycznych.

—  Sprzedaż cukrowni. Z Podola donoszą, że 
właściciele cukrowni w Braiłowie sprzedają ją  
towarzystwn akcyjnemu, któro projektuje wybu­
dować raflnoryę.'

— Jalanlec, gub. pod. W łościanie wsi Ja łań - 
ca, pow. olgopolskiego, zorganizowali udziaiowo 
towarzystwo spożywcze.

śnia. Roczne utrzymanie wraz z nauką 
kosztuje od 250 rb. do 450 rb., sto 
sownie do wymaganych wygód.

A. ChrząszczewsVa.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.

Zakład gospodarszy w Chyllczkach
(gub. warszawska, poczta Piaseczno!.

Zwiedzając zakiad gospodarczy hr. 
Plater w Chyliczkach, z żalem przeko­
nałam się, że między licznemi wycho­
wankami' z Królestwa i Litwy, niema 
ani jednej z naszych stron z Rusi,—a 
szkoda. Przysłuchując się wykładom, 
widząc opiekę nad wychowankami, 
i słysząc ich zdania, że w Chyliczkach 
znalazły pożyteczną naukę i równowa­
gę moralną, uważam za rzecz poży­
teczną podać w streszczeniu obfity pro­
gram wykładów, dla wiadomości pa­
nien z naszych prowincyi.

Nauka trwa dwa lata dia kandyda­
tek od 18 lat i dzieli się na przedmio­
ty: I) Mleczarstwo, II) Hodowla chle 
wni, III) Hodowla drobiu, IV) Ku- 
charstwo, Y) Szafarstwo, VI) Pranie 
i prasowanie, \  Ii) Tkactwo domowe-, 
VIII) Nauka kroju, IX) Apteczka do­
mowa, X) Porządek domu. nadto w y­
kłada się: slójd, rachunkowość, hygie- 
na, pedagogia, ekonomia, a w chwi­
lach wolnych ogrodnictwo i pszczel- 
nictwo.

W ciągu roku urządzają się wyciecz­
ki do wzorowych gospodarstw. Kursa 
w zakładzie rozpoczynają się d. 1 wrze­

f

i p. U  BajM ski.
(W spomnienie pośmiertne).

D nia 26 października 19C7 roku zmarł wo 
wsi Lubomirce ś. p. G erard Bajkowski. N iebo­
szczyk b ra t mój i najlepszy przyjaciel, z którym 
przeszło pól wieku żyliśmy w najściślejszym 
stosunku, zasługuje nu serdeczne wspomnienie, 
wyjaśniające społeczeństwu pełne zasług obywa­
telskich życie jego. Oby to wspomnienie, odda­
jące hołd zasługom zmarłego, zachęciło na? i 
wszystkich do naśladow ania czynów jego. Po 
odbycia w gwardy służby wojskowej, bardzo 
jeszcze młody, zapragnął oddać się gospodarstwa 
rolnemu i chociaż do tego moprzysposojiony, z 
całym zapałem wziął się do pr..cy. Obdarzony 
nadzwyczaj w ielką logiką w bardzo krótkim 
czasie przyswoił sobie to. co stanowi znajomość 
gospodarstwa. Praca jego odniosła plon i roz- 
poeząwszy gospodarkę ze skrownemi stosunko­
wo środkami, doszedł do znacznej zamożności. 
Darów fortuny używał tylko na dobro ogółu. 
Skromny dla sienie, hojny dla nędzy, nie odma­
wiał nigdy datku, ani rady nikomu potrzebują­
cemu. C iesm  się w ielką sympatyą i szacun­
kiem w rodzinie i społeczeństwie. Dobry mąż, 
ojcieo, krewny, obywniei. chlebodaw ca.' zawsze 
i wszędzie miiiał być bez zarzutu. Zgon jego 
zostawił w ieika próżnię w kole naszem towa- 
rzyskiem Opuszczając nas pozostawił pamięć 
człowieka prawego charakieru  i nic wyczerpanej 
pracy. Któż nie pamięta tej starooolskiej szcze­
rej gościnności, jaką  się praktykowało przez 
sporo la t w Juchnacb. Z /n o  s. p. G erarda
Bajkowskiego należy nazwać przejściem spra­
wiedliwego. P okó j"cionicm twoim, a cześć pa­
mięci, Icmi słowy żegnam cię dr gi bracie i
przyj, Telli. powtarzając tradycyjne Sit
Ini.s.

Rozesław Marszycal.

Spiczyńce. d. 18 listopada 
1907 roku.

DRUGI ROK ISTMIENIfl

„Dziennik Kijowski
PIERWSZE JEDYNŁ PISMO CODZIENNE 

^  POLSKIE NA RUSI POŚWIECONE SPRA­
WOM POLITY CZNYM I KULTURALNYM.

wychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznyoh, pod odpowiedzialną redakcyą 
Włodzimierza hr. Grocholskiego i pod kierunkiem Joachima Bartoszewicza.

R e d a k c y a  d o k ład a  w sze lk ich  starań, ażeb y  ,.D Z IE N N IK  K IJ O W S K I"  
dał pełny obraz życia  i p ragn  eń sp o łec zeń s tw a  P o ls k ieg o  na Rusi.

DZIAŁ KORESPONDENCYI ze w - iz y s tk ic h  c e n t r ó w  
i d z ie ln ic  p o l s k i c h ,  j a k o t e ż  z w ię k s z y c h  s t o l i c  
e n r o p e j s l d t h ,  z n a c z n ie  p o w i ę k s z o n y ,  d a j e  c z y ­
te l n ik o w i  w y c z tT jm ją o e  in fo r  m a c y  o o ż y c iu  

p o l i ty c z n  in , e k o n o m ic z n e m  i u m y s f o w e m  w  Pol­
sce i z a g r a n i c ą .

W DZIALE NAUKOWYM i LITERACKIM „Dziennik 
Kijowski" ma zapewnione współpracownictwo 
pierwszorzędnych sił, z których wymienimy: 
Aleksandra Jabłonowskiego, Elizę Orzeszkową, 
Wł Reymonta, Fr. Rawitę-Gawrońskiego, l  Żu­
ławskiego , Władysława Jabłonowskiego, Edw. 
Paszkowskiego, Antoniego Potockiego i innych.

.-A * .

Warunki prenumeraty: w K ijow ie i z p rz e s y łk ą  pocztow ą: ro czn ie  rb . 8 .—, p ó łro czn ie  r b .  
4.50, k w a rt. rb . 2.50, m ie ś . 85 kop. za granicą rocz . rb . 14,—p ó ł- 
rocz. rb . 7, k w a r ta ln ie  rb . 4. Za z m ian ę  a d re s u  d o p łaca  s ię  30 k.

• • • • • •
Sprzedajemy po ce­
nach fabrycznych:

mineralny 
i  kostny.

S

Supertosfat
Tomasuwka, kainit. sól potasowa 3 0 L  Saletra chilijska.

Siewniki kombinowane do zbóż i buraków

Przeryw acze do buraków  H. Laas &  C-0.
Siewniki i przerywacze prosimy zamawiać zawczasu 

L. Zdrojew ski i N. Grabow ski, Kijów, Kreszczatik Nr 25

Bardzo interesujące! dostać w nń-kiej

Pierwsze W za.ieoe  Towarzysł.
ubezpieczenia  n a  życie.

wzajemności, £
zoDopólnej poręki w szystkich członków

Osoby ubezpieczone, członkowie to-
U/9r7UCłu/9 dokonują wyboru osób na 
ndlŁjolnO funkeyonaryuszów Towa-

warunkowe największe ulgi. m*
można w ratach miesięcznych, 
piaczeniu oględziny lekarskie nie

są wymagane-
Zarząd Okręgu Kijowskiego 

Prorezna 12. Tel. 1898.
W dnie powsz. biuro otwarte od g. 10 
lo  4-ej, w święta od g. 11 do 1-ej pp

3862-19-10

00 wydzierżawienia “ d  S f f i. a
Istracyę oddaje się na Podolu folwark 
7 00 dzies., separat, 9-cio połowy płudo- 

zmian, budynki dobre. Dwie cukrownie 
w 6-ciu i 'lO-ciu wior. Stacya kolei 
w 5-ciu wiorstach. Miasteczko, kościół, 
lekarz, sąd pokoju, zarząd poiicyi o 2 
wiorsty. Bliższe szczegóły: J. Orłow­
ski, -Luczyńczyk, poczta Niemiercze, 
gub. Podolska. 4175-12 4

1  sprzedania majątełc
650 dzies. czarnoziemu koło fabryki cu­
kru, z domem, parkiem i wodą, sarzyr- 

ka pocztowa Nr 262.
3826-20-12

Prawdziwe

O S I J I f C S S

• 8 8 8 8 8 4127-30-5

Od dnia I-go kwietnia r. b. wychodzi w Warszawie

NAJWIĘKSZY TYGODNIK HUMORYSTYCZNY

99 Krokodyl”
Prenum erata wynosi:

w Warszawie (z odnoszeniem): rocznie rb. 5 kop. 60, półrocznie rb. 2 k. 80
kwartalnie rb. i  kop. 40.

Na prowincyi (z przesyłką): rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3, kwartał, rb.
Adres Redakcyi: W arszawa, Chm ielna 10. Telefon 74—84.

#  l cenie prędko i akuralnie gotowe ubra- 
W jnie z najlepszego materyału i kroju
#  podług najnowszych fasonów. Solidny, 
# 1  elegancki marynarkowy garnitur jedno

lub dwurzędowy, uszyty podług osta­
tniej mody z praktycznego i mocnego 

0  gładkiego wyrobu „Tryko-szewiotu",
0  kolorów: czarnego, ciemno-niebieskiego,
0 1 szarego, bronzowego i oliwkowego lub 
£ | z  tryko w angielskim guście, czarne z

I białj mi przecinkami lub przetykane w 
nowomodne kolorowe kratki za 13 rb. 
Z materyału w lepszym gatunku 15 rb. 
Najlepszego gatunku za 18 ri) i 22 rb 
Zimowe lub jesienne palto, jedno lub 
dwurzędowe, uszyte podług ostatniej 
mody z gładkiego drapu lub w angiel­
skim guście z ledwie widocznymi ja­
snym i paskami, kolorów: czarny, cie- 
mńo-niebieski i ciemno-szary (morengo) 
na ciepłej wełnianej podszewce („flora") 
z aksamitnym kołnierzem lub na żąda­
nie, na wełnianej wacie i na podszewce 
z wełnianego atiasu za 22 rb. W lep-

1.50.

2493-„-4
Redaktor i Wydawca: Wł. JUNOSZA-SZANIAWSKI

(Aiamis).

K ijow sk i
Pośrednik Handlowy 

A. IHILOWICZ
Kijów, Michałowska 16.

Mam do ulokowania 300 ty-s. rb. na 
majątki ziemskie oraz ino tys. ib . na 
dom w Kijowie ' 4272r

łW9r7V usuvęanie czarnych 
In d lŁ j  znaczków, zmarszczek

nr riib. tygodn iow o i 
w ięcej ,  ła tw o m o­

że zarobić k a ż d y .—
Oferty do Biura Ogłoszeń Ungra 
Warszawa, Wierzbowa 8, dia b. S.

3 8 4 3 -1 0 - 1 0

Elektr 
masaż
i t. p. pielęgnowanie twarzy. Elektry 
zacya płowy, wzmocnienfe włosów. 
Usuwanie włosów z twarzy R Rozental 
z Wiednia, Kuznieczna 7. 8619-15-14

P n p n u /n in a  Hersego z Warszawy
1 laifUnlliuli przyjmuje zamówienia 
na suknie. Kostyumy i Salowe suknie 
po przysłaniu dokładnie leżącej sukni 
wysyłam  na prowincyę. Mrożek. Kre- 
szczaticki Zaułek Nr 3 , m. 3. 4264r

Do wydzierżawienia

2 folwarki
adres: Stary-Konstantynów. gub. wo­
łyńska, skrzynka pocztowa 64, do za­

rządu  majątl u. 3957

znane od dawnych lat, wyrabiają się 
z czysto roślinnych składników', co 
przysięgą stwierdzone zostało, są za- 
wrarte w dwóch sobie odmiennych nu­

merach, pierwszym i drugim.
Do nabycia w Królestwie 1’olskiem  

i Cesarstwie Itosyjskiem w' aptekach i 
składach aplecznych, gdzie się nabyw­
com dokładnego wyjaśnienia wraz z 
opisem udziela.

Kolegium zdrow ia Wielkiej 
Brytanii M orison & Comp.. 
Londyn 33, Euslon Road. 3834-26-6

^iM )K )K )K )K )K M aóO K )K )K }K }K Jg

v  Pracownia damskich okryć.
S  Plac Kreszcz., d. Jermoljewa Nr 5.
S  Obstalunki wykonuje na żądanie 
A klientek z materyałów własnych, ^  
A wykonanie dokładne i na termin T 
X Obstalunki terminowe w 24 g. X
SblOKMOKMOKMOKMOKaOCOtJS

Kaucyonowane

BIURO NAUCZYCIELSKIE
W. ROSCISZEWSKIEJ 

Warszawa, B racka  28,
nauczycielki z b. Wysokiem wy-

: i

futrzane, karakułowe i kotiko-1 
we, męskie i damskie najmo­
dniejszych fasonów. Kołdry cie 
płe, atłasowe i pluszowe. Chu­
stki na szyję i cieple na głowę. I 

Petersburska fabryka bie 
lizny i krawatów. Herszman.| 

Prorezna 2. Tel. 282. 
Przyjmu!e obstalunki. Przeróbki! 
i znaczenie bielizny. Ceny stałe.

SLUSARZ P3LAK
poszukuje pracy przy składach rolni­
czych, jak i kantorach technicznych itp. 
Adres: Rejtarska 25, Papliński.

4262—5—2

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW.

(Od d. 15 października 1907 r.).

Wyjątkowa 
okazya!

TwlVn 79 r 9 Ir RH I war^ystwa i zarządu domem 
IJInU La I. Z K. JU Iziemki sprowadza wprost z :

poleci
kształceniem, guwernerów, freblówki" i 
bony Polki, ochroniarki osoby do to-

wysyłam za zaliczeniem pocztowera, 
bez zadatku, prawdziwą amerykańską 
maszynę do szycia ostatniego wynala­
zku, z poręczeniem na lat 3. Cena ta­
kiej samej dużej maszyny tylko rubli 
4 kop. 25 i rb. 6 kop. 50. Do każdej 
dużej maszyny dodaje się zupełnie bez­
płatnie: 1) śrubsztak, 2) nici, 3) dłutko, 
4) zapas igieł, 5) oliwiarkę i 6) broszu­
rę objaśniającą. Zapotrzebowania pro­
szę adresować: Sz. Kulwarski, Warsza­
wa, ul. Chłodna Nr. 17. Cenniki ilustro­
wane maszyn do szycia syst. Singera 
(o połowę tańszych niż inne) wysyłam 

gratis. 3775-4-4

suchy i ciepły, dla mężczyzny 
róg Kreszcz. i Luter. VViadom.Pokój S f Ł

w zakł. fotogr. W. Męczyuskiego.
4297-3-1

PnQ 7 lllf PossdT pomocnika buchaltera
rUoŁllK, przy cukrowni lub jakiego 
kolwiek in. zajęcia, mam poważne re- 
komend., jestem w krytycznem poło­
żeniu. Redak. „Dzień. Kijów." d'a po­
moc. buchalt. 4393-3-1

szyra gatunku 24 rb. Na pluszowej 
podszewce i z najlepszego materyału 
28 rb. i 36 rb. Dwurzędowe tużurki 
„kurtki" na zimę i jesień, niezbędne 
dla każdego urzędnika, na wsi, w skle­
pach, dla gospodarzy wiejskich z pu­
szystego dobrego wielbłądziego (żółte­
go, szarego lub buro-bronzowego) bobri- 
ku 10 rb. Lepszy gatunek 12 rb. Z dra­
pu w lepszym gatunku 15 rb Przy za­
mówieniu nie mniej niż 3-ch rzeczy 
dajemy rabat 5% od rubla. Zapa­
kowanie i przesyłka na racnunek fa- tutejszemi, chlubne świadectwm i re-

7  ^ ,lc£enie , do!lczca , S' V ,  komenciacye, poszuk posady. Oferty
od rub la . )o Zachodniej Syberyl do- Uprasza pod adresem  W-ny Zajączków'
hcza się 5%. Do W schodniej S)b. 1 0 ski,  Masłówka, poczta Kozin, gub ki 
Zamówjęmą prosimy adresować: Łódź jow , ka dIa A _ £  4296-5-1
Nr 116, 8. Rubaszkin. Za wysłane towa- 
ry firma otrzymała medale w Brukseli,

Paryżu i Rostowie n/D.
4026—4—4

Chora, przygnębiona inteligentna wdo­
wa Polka, kijowianka, z dalekiej Sy- 
beryi, prosi o składkę ziomków 
Polaków na powrót do kraju.
Składki uprasza się składać w red.
„Dzień, Kij." dla „chorej".

M 9ll*71/pioll(9 wychowawczyni, po- 
liaU U Ljfu lu iA L  szukuje posady na wsi,
przygotowuje do szkół Warszawa, No-
wy-Swiat 41, m. 26. 4260 3-3

Potrzebny jes? buchalter,
obznajmiony doaładnie z rachunkowo 
ścią gospodarczą, dla prowadzenia ra­
chunków w większym majątku, wyma­
gane są poważne rekomendacye i kau- 
cya. Oferty i kopie świadectw upra­
sza się nadesłać do zarządu dóbr Wo- 
łoczyskich, poczta W ołoczyska, na 
Wołyniu. 4145— 10—10

ukończył szkołę realną, 
posiada francuski, poszu­

kuje kondyoyi. N ieśwież, gub. Miń­
skiej, Fj Wróblewskiemu.

4248-5-4

Student,

Potrzebny
Arrrnnnm ^oSTńczylo 15 na wyiazd d” Francyl kuch.rz
A g lU IIU III  ki, obeznany z warunkami1 doskonate znający wytworną kuchnię,

Z powodu podziału między rodziną,

jest sprzedania n o te k ,
18o dziesięcin lasu i 467 ornej ziemi 
» gubernii chersońskiej, pow. Aleksan­
dryjskiego, folwark „Wielki las", stacya 
kolei Znamionka. O warunkach można 
się dowiedzić nv magazynie Jankow- 

4188 skiego, Funduklejewska 8. 4298-3-1

mający poważne rekomendacye. Zgła­
szać się piśmiennie lub osobiście, pocz. 
Olgopol, gub. Podolskiej, Fr. Babski.

6 9 j t\ pokoje ze wszelkiemi wygo 
|  i  I /  darni, do wynajęcia zaraz 

W -Wasilkow'ska 77, oraz duże lokal

Eod składy i warsztaty. Kreszczati 
fr 3, kantor p. Zwńerzchow skiego.

4269-3-2

Akuszerka Waknic K T T
pletne utrzymanie.

oło 
om

SretieńskaNr 8. 
4142— 10—7

STACYE
i
o ; Odcb. oOn i «•» • • Oę z Kijowa y

Prz ych. 
do Kijowa

f ołud.-Zach. Kolt] god. min. god. min.
] • -

K u ry e r  I i II, Odesa. 
h u r y e r  I i 11, Brześć.

1 9.00 w.
i

! 9.45 r. 

>J 11.03 r.W arjzaw a, Kalisz . . 
P ocztow y  L II i III 
Odesa. Brześć, Grajewo.

7.10 pp. K i

Białystok, Humań . . 
P ocztow y  1, II i III

Z 9.15 r. i. 9.00 pp.

Sarny,Kowol,W arszawa 
Osobowy  I, II  i JII 
Brześć, Białystok, Gra-

3 12.25 pp. 7.50 pp.

jewc . . . .  
Osobou ji I, II i 111 Hu 
mań, Oaesa . . . .  
Osobowy  I, II i III B er­
dyczów, Radziwiłów, 
Równe, Sarny, P e te r­

13! 12.05 n. H 6.56 r.

5 ’ 12.30 n. >| 6.15 r.
i
i

sburg ...........................
Osobowy I, II i III Ode­

11 8.25 pp. 15
i

10.26 r.

sa, W oloczvska . . . 
Osobowo.-Toic. I, II i

7 9.35 pp. 8.15 r.
|

III. Odesa, B rztść  . 
Osobowy  I, II i III Zna- 
mionka, Mikołajów, E-

cr 00 O O -1 5 7.35 pp.

!
katerynosław . . . .  
P ocztow y  1,11 i III, Zna

18 10.50 r. 29 5.59 pp.

mionka, M ikołajów . . 
Osobowy  I, II i III,

17 11.20 n. 18 7.15 r.

B iała  Cerkiew,Olszanica 
Osobowy  I, II i III Sar­
ny, Kowel, W arszawa,
P e te rsb u rg ......................
S zy b s zy  tow. IV  Kijów 
Odesa, Brześć i Zna-

27; 4.40 pp. 2

i

8 9.28 r.

5i 11.50 n.

i

6 7.51 r.

n ionka . . . . . .
O sobowy  I, II i III. Fa- 
stów, Znamionka, Eka- 
erynosław , Sewastopol 
Rostów n/D. . . .

Mojklew ;ko-KijoWsko- 
W oronejka Kolt].

P o śp ieszn y  I. II i III

311 9.o3 pp. 32 j i . i o  pr

2 1  7.45 r.

1

!2  9.55 pp

j

M oskwa
P ocztow y  T, II i III

2 1 11.30 r. lj 6.10 py

Moskwa, K ursk . . . 
Osobowy  I, II i III K i­

4! 1.0C pp. 3j 6.00

jów Artakowo,M oskwa 
O sobowy i II III Kursk

4b! 11.00 pp.
i

łbj 7.30
i

Moskwa, W oroneż . . 
Osobowy l  II III Kursk 
Woroneż, Charków, Pe

6 12.20 pp. 5 5.1(1

tersburg ......................

KijoWsko-PołtaWjka
Koić].

P ocztow y  I, II i III Kre 
mieńcz"ug, P ołtaw a,

81 7.20 pp. 7 11.00 i

Charków . . .
.  P ośp ieszny  I, II i II 

Połtaw a, Charków, Łc

4 ! 12.15 n.
, :

i

3 7.10 r.

1
zow a, Rostów Sewastoi 
Tow ar.-osobowy  I i  i IJ

k 2! 8.12 pp. 1, 6.55 r.

'P o łta w a , Charków . 6 8.30 r. 5 6.48 pp.
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10,000 PREMII!
@ @ @ @ @ @ <

NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA,

wie
od dnia I-go do 24-go grudnia,

W D N I W E R S A L N Y M  MA GA Z Y N I E

K. LUDMER1S
Olijów, l(reszczatik Jtr 31)

ik sr URZĄDZONA BĘDZIE WSPANIAŁA ELEKTRYCZNA CHOINKA, T g ą
Przez cały  len czas będą rozdawane premia

DLA DZIECI i DOROSŁYCH.
Premia będą otrzym yw ać w sz y sc y  P P .  kupujący, którzy kupią

towaru na smnę od 5-ciu rub.
W  liczbie premii będą: dziecinne zabaw ki,  jed w a b n e  maierye,

w ełn iane  i baw ełn iane  tkaniny, bielizna, d y w a n y ,  rzeczy futrzane.
dziecinne ubranka, podróżne i skórzane rzeczy, rękawiczki,  parasolki,  

perfumy i w ie le  innych ład nych  przedmiotów.

Premia również będą dodawane i dla PP, zamiejscowych do zamówień, wysyłanych przez pocztę.
Ilustrowane cenniki i próbki wysyłają się na żądanie.

Choinkę i wszystkie oddziały magazynu prosimy zwiedzać.

ZWIEDZANIE MAGAZYNU NIE OBOWIĄZUJE DO KUPOWANIA.

PP. kupujący, mający kupony Towarzystwa 
Spożywczego pracowników Połud.-Zach. ko­
lei żelaznych, a także asygnacye Oficer­
skiego Ekonomicznego Towarzystwa, także 

będą otrzymywać premia.

P. $. Wszyscy pp. Klienci, którzy kupią, w 
czasie od dnia I do 24 b. m., chociażby 
niejednorazowo wogóle na sumę nie mniej 
5 rb., na co złożą odpowiednie czeki na taką 
kwotę, również otrzymają powyższe premia.

I
Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa

i speoyalne parowe ozyszozenie ubrań

G. K. Z A J C E W A
KIJow, Prorezna róg Kreszczatiku, dom T-wa Rosyjskiego Nr 2.

Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się i są .jak nowe po oczyszcze­
niu. Przyjmuje się cio oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostyumy, fi­
ranki, portyery, ubrania balowe, szynele, kurtki, peniuary, kapturki, rękawiczki, 

a również dywany pluszowe i aksamitne 4190-25-10

8 B 8 8 B 8 B B 8 B B B B B g S E3SSSS8S
W dobraoh Unińekioh hrabiego Ksawerego Branickicgo, od 
d. i-go grudnia r. b, rozpoczną się roboty w nowowybudowanym 
tartaku, odległym o 14 wiorst od staeyi Teterew Kijowsko-Kowel- 

saiej drogi żelaznej przy wsi Chaniowie.
Przyjm ują się obetalunki na w szelkiego rodzaju mu- 

teryały piłowane, sosnowe jak i dębowe. Z obstalunkami i 
po objaśnienia proszę się zwracać do Zarządu majątku, poczta i 
telegraf Iwanków, kijowskiej gub., w ieś Żerewa, Janowi Sierociń- 
skiemu. Szanownych nabywców, którzy brali materyały ze składu 
w Rżyszczowie, upraszamy zwracać się  pod adresem  wyżej w ska­
zanym . ’ 4114— 12— 7

MAGAZYN BIELIZNY L  A  O  1 N  N
podaje do wiadomości, że od d. 27-go listopada wyznaczono

wielką wyprzedaż
Instytucka Np 12. .3163-. .-4

S3S3BaBBS3S3Fff3BBS ag
DOM HANDLOWY

NIECZUJA-WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI
Kijów, Puozkińflka Np II,

Dla depesz: Kijów-Niecznja.—Telefon Nr I33t>.
Poleca*

SUPERFOSFAT 15 22° 0,
tomasówką. saletrą chilijską,

30", sól potasową, kainit i in n e  nawozy sztuczne-
4209-16 3

wWW! w dc M ryw iC  v  v  wi w3

Domu Handlowego 4 1 1 S  3 - 3

J. KIMA JERA
MIKOŁAJEWSKA Nr 13.

Zawiadamia Szanow nych  K lientów

o otrzymaniu NOWOŚCI na bieżący sezon.
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Zwraca się uwagę na wysoki gatunek 

dywanowych materyałów. I R
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Hotol Europejski w  W arszawie.

Skład Papieru

ANTONIEGO SZUSTRA
poleca najpraktyczniejsze re jes tra  gospodarskie  własnego tymi, 
kwi taryusze  i ks iążki  Imchal leryine,  oraz znane kalendai 'ze swego 

wyd aw nic tw a  na  r. 1008, a mianowicie:

Terminowy. Notesowy, Kartkowy
do zryw ania i

BIBUŁKOWY,
służący jednocześnie iako pokiad na  biurko do pisania. 

Obstaiunki  z prowincyi  wysyłają sic za za liczeniem odw rotną  
pocztą 4290— 4 — 1

Hotel Europejski w  W arszawie.
R o k  5 7 .

„ ZIEMIANIN “
Tygodnik naukowo-rolniczy ekonomiczny 

Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W Ks. Poznańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod re dakcyą

Dra Wacława Swinarskiegc w Poznaniu.
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w formacie 1—j 1/, arkusza druku, często z rycinami. 
Pismo to, poświęcone sprawom ekonomicznym, wszelkim  

ctwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego.
rolniczych

rolni- 
o koła współ­

gospodarzy

Korzystajcie z okazyi!! Ważne dla wszystkich!!
Fabryka wełnianych wyrobów T-we Jai<or“ w Łodzi wysyła detalicznie 

według hurtowo fabrycznych cen z pełną gwaranoyą od ryzyka odcinki na mę­
skie garnitury i palta, a mianowicie

Nr 250. „Luwr“ materyał bardzo praktyczny i modny na męskie jesien­
ne lub zimowe garnitury, tkany z miękiegu francuskiego szewiotu, czarny, 
ciemno-niebieski gładki lub przetykany nowomodnemi szaremi i kolorowemi 
kratkami, wywołującemi bardzo efektowny wygląd materyału. Za odcinek 
4>/4 arsz. na cały męski garnitur 4 rb. 90 kop.

Ni 251. „Luwr“ takiż materyał i tychże kolorów, jak i w Nr 250-ym, 
tylko w lepszym gatunku. Za odcinek 4ł/4 arsz. 6 rb. 50 kop.

Ni 252. „LUwr“ takiż materyał i te same kolory najlepszy gatunek „prl- 
ma“. odcinek 474 arsz. 8 rb. 50 kop.

Ostatnia Nowośćl
Nr 301. Francuski kamgarnowy materyał „Nizza“. Prawdziwy materyał, 

tkany z kamgarnowej wełny, wyróżnia się specyalną miękością i praktyczno- 
ścią na najelegantszy garnitur na jesień i zimę. Tło materyału czarne lub 
ciemno-oliwkowe, przetykane mniej lub więcej widocznemi jedwabnemi krat­
kami. Za odcinek 4>/4 arsz. na cały męski garnitur II rb.

Drapy na palta.
Nr 401. „Drap-sukno“ na męskie jesienne iub zimowe palto z dobrej 

miękiej zagranicznej wełny: czarny, ciemno-niebieski i morengo (oiemno-szary) 
gładkie lub też te same kolory z nowomodną angielską kratką. Za odcinek
31/, arsz. na całe męskie palto 10 rb. 50 kop.

Nr 403. „Drap-sukno“ w lepszym gatunku i w tychże kolorach za odci­
nek 31/, arsz. 15 rb. Zapakowanie i przesyłka pocztą na rachunek fabryki,
wysyłamy za zaliczeniem bez zadatku. Jeśli materyał nie zadowolili kupują­
cego, to takowy przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze. Przy za­
mówieniu 3-ch lub więcej odcinków naraz z materyałów na męskie kostyumy
pod Nr 250, 251, 252 i 301 dodajemy podszewkę do wszystkich garniturów 
zupełnie darmo- Zamówienia prosimy adresować: Fabryka wełnianych i sukien­
nych wyrobów T-wa „Jako r"  w Łodzi.

Firma otrzymała nagrodę na wystawie w Rostowie n Don.—duży medal 
srebrny. 4107-6-5

Tania wyprzedaż.
Zegarki, złoto, brylanty, srebro, melchior

poleca w wielkim wyborze

K L A U E Y U S Z  R O G I Ń S K I
ul. Aleksandrowska 89, firma egzyst. od 1888 r.

korzystajcie  z okazyi.
Niema chłodnych i wilgotnych mieszkań gdy się zastosuje 

starego pieca Multipiikator ogrzewania,
patent, za granicą i nagr. złot. medalami. Wydatek dla I-go 
pieca od 18-tu rubli, opiaca się zaraz oszczędnością ao 60jj 
opału. Skład Akc. T-wo Br. K. i A. Wiirgler, Kijów, Kreszcz. 3.

pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy 
praktycznych.

Przy „Ziemianinie" wychodzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik Walnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem  

zawierający rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszone na temże Walnem Ze­
braniu.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod redakcyą S. 
Piekuckiego w Obrowie. (Abonament roczny dla nieczłonków wydziału o mlc., 
w Rosyi 4 rb.)

3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4) Wedlo uchwały Wydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 kwar­

talnik, zajmujący się sprawami leśnictwa, jako dodatek do „Ziemianina".

Przedpłata kwartalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla
urzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kwar­
talnie 1,90 mk., półrocznie 3,80 mk., którą wp-ost do Administracyi w Pozna­
niu, Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy. Dla oszczędzenia porta najkorzy­
stniej przesyłać odraza półroczną przedpłatę.

Prospekt bezpłatnie. " p |  14 20 -..-2

W

Rok II istnienie.

Orędownik z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy”,

nReligia — Pjozyzna — M iłość — Spraw iedliw ość".
Miesięcznik--religijno-naroaowo-patryotyczny, wychodzi w Warszawie, dnia 1:.

każdego miesiąca, pod redakcyą Jana Syrokomla-Syrokomskiego 
Prenumerata wynosi: rocznie I rb. 80 kop. z przesyłką pocztową 2 rb. 4 
kop., miesięcznie I złoty (15 kop.), 4 grosze przesył, poczt. Objętości 48 sir. 
„Orędownik z pod Jasnej Góry i C-strej Bram y" jest pismem, 
poświęconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dla wszystkicn, komu 

droga wiara katolicka i ideały narodowe.
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy" zawiera artykuły z wyraźną 

tendencyą oświecenia czytelników swoich w kwestyach religijno-moralno naro- 
dowo-patryotycznych, oraz zachęca do ich wyznawania i wykonywania w ży­
ciu codziennein, tak prywatnem, jak i publicznem, by naród polski wszystek 
i „wszystico w Chrystusie odnowił'1 a tern samem odrodził się i dorósł do wiel

kich zadań, jakie go czekają.
Nie pominiemy żadnei sposobności, by pismo nasze było coraz żywotnlej- 

j interesujące, odpowiada'
•zącego ogółu 1 dokonało

sze, więcej 
szego wierząceg

3574zm.

powiadało potrzebom katolickim i narodowym na- 
wielkiego zadania, jakie z całą świado­

mością nakreśla.
Redakcya: Warszawa, Zgoda II.

Wydawca i Redaktor Jan Syrokom la Syrokom ski.

Popierajcie oświatę ludowąl

„ L u d  B o ż y 7'
pierw szo i jedyne plamo ludowe nś Rusi, poświęcone sp ra ­

wie oświaty ludu polskiego n& kresaoh.
Stawszy się pismem samoazielnem i niezależnem „Lud Boży" znacznie powię­
kszył swoją objętość. Redakcya dokłada wszelkich starań, by, udoskonalając 
pismo pod względem technicznym, a zarazem dbając o możliwe bogactwo 
i urozmaicenie treści, zadośćuczynić potrzebom kulturalnym ludu polskiego

na Rusi.
Prenum erata wynosii rocz. półrocz.

Baz dostawy i przesyłki . . . .  1.50 —.75
Z dostawą lub przesyłką . . . .  2.— I.—

Od Unia i-go października do nowego roku 50 kop.
Adres Rednkcyi: Kijów, Kościelna 4.

3720—,,—3 Wydawca: X. Kazim ierz Stawiński.
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr «, róg Pusakińskiej


